
* ? .  102.  ( t r y i i d i £s i m m  wtorek iiia  3 marca 1883 Rok l n  f i .
P . 'U s a s r s L t  « rf i w !  i

f i "A SOTMi 4 w « ^  r* i*tK»
■ *g briamj;■fkr-h

i :«  JS - . 
f j*bŁevt*«»Mrii prswyrkąt

pwai»i« . - , 3* ł.
femnatalt. . 7 , 83 »
■fcMfCMihi . s . es ,

" i Łi « .) i ;

l'*M.>.-U ; ■
k fv » r ta ia u . 
atiisi-iifcsiiift

39 X 
8 .
S .

W Simwtsii Kwaitr.jBic 2 Si. 3$ f«» 
W <s».yT* krujms iał»^^r*ais -i f<h

& t p ? : SaSslts?-.. teram.

nftrionA Pełaki-1 -■ Łw6w, ttoc aertssk? ! ,\
T*!*iwqi $.  16‘ ,

a g u i l - f  ta
4- V<r« =ri»rxr p«ti«w r *i»r « j , a !» > s !  24 SaJsrar

S.- . 'J tw  trie rw  peł.'.s'*y *? ;>.lcrj(»a AW jssLw* 42 a .  lw i 

5tcr~r,.« -jh Mttr.ai ti« 4 iu  ’» u *  ta  u « n i .  S U im M m  

w^tnaaai* btjłYif.
*‘F';*9tMlii * Aiałs eh, tar*;iT»*«l< . bs« prpratm k* 

■ o i kały -» SSmfct; I* ifcfiS skrs* * *yłjn»

B u u r  ? o |9 |y *  t f i  »
-Jł »Wf»"6 i 

.łk-SUKiJ . - £ fe»>H*

.rtwti SiTi;

jx. ;
; annu? . . .  4
rfSs-tf.'*. . fS kaltn

■ k .  I
W łaściciele i redaktprowie-: Dr. K, Ostaszewski - Barański i j>Iieczy»Ia w webmitt.

List z Wiednia.
W i e d e ń  1 marca. 

(R ui w Prąd: — Zarozumiałość niemiecka
Niemieckie autorytet/. — Prasa wiedeński a organa 

władzy. — Gielęco lokajskie zachwyty),
Dragi już tydzień trwa run na niemiecką 

kasę oszczędności w Pradze i przeszło 10 miljo- 
nów roron  wkładek ju t  wycofano. Niemiecka 
Kasa oszczędności w Pradze, jest jedna z naj
większych w Austrji. Z końcem roku 1901 stan 
wkładek wynosił w okrągłej cyfrze 220 miijo - 
nów korci, fundusze rezerwowe 44 mil jonów, 
a  fundusz pensyjny 5 n.:ljonów koron. Większa 
jest tylko ,E rste oester. Sparcassa* w W.edniu, 
która w tym samym ctssie miała wkładek oko
ło 870 miljonów, przyezem jtddak  fundusz re 
zerwowy stosunkowo o wiele roaiej&ły, bo wy
noszący około 40 miljonó* koroa. Dla poró
wnania podaję jeszcze, że w tym samym czasie 
w ładkk w galicyjskiej Kasie oszczędności wy
nosiły około 63 miljonów boran.

Kasa oszczędności w Pradze należy do naj 
lepiej prowadzonych instytueyj i cieszy s*ę do- 
skonsłą reputacją. Ale jest ona instytucją na 
wskróś niemiecko-narodową obok której istnie
je  Kasa miejska czeika z wladkami około 106 
m iljonor. K ast niemiecka występowała zawsze 
w duchu narodowym, dawała wprawdzie sub 
wencje także na instytucje czeskie, ale tylko o 
charakter !e czysto hum anitarnym , kiedy Niem- 
eom dawała pieniądze także na cele narodu w? 
Przytem zaopatrywała ona w synekury rozmai
tych niemieckich polityków.

Ale — jak mówią — pewaość i doskonale 
prowadzenie Ka9y jest powszechnie uznanem i 
nie ulega wątpliwości, że popłoch wywołany 
został sztucznie. Ddenniki niemieckie twierdzą, 
t e  wywołali go z umysłu Czesi, bądź to, by 
czt®ść kapitaiów zwrócić ku kasom czeskim, 
bądź też, by zmusić niemiecką Kasę do wię
kszego uwzględniania potrzeb ludności czeskiej. 
,Fecit cui prodest*, argum entują Niemcy, a nie 
ulega wątpliwości, że Czesi woleliby, żeby o l
brzymie kapituły Kęsy lokowm e czy to w we
kslach, czy w hipotekach, wspierały raczej han
del i własność czeską, aniżeli niemiecką.

Ale argmentacji ta knieje o tyle, ile — że 
historja Kas oszczędności uczy, iż podoone po- 
popłoehy. powstają częstokroć zupełnie js k o -  
rzntnie i ie  niekoniecznie musi w tem czynaą 
być zła wole. Jedynym sposobem dla uspoko
jenia opinii publicznej, jest wtedy gruntowna 
rewizja. Z taką propozyc1* i to w farmie naj
przyzwoitszej, wystąpiła też pralka .Politik.* 
Niemcy zamiast skwapliwie się tego chwycić, 
nazw .li propozycję .Politik* obelgą i z całą 
arogancją twierdzą, że tak wzorowa instytucja 
nie ma potrzeby poddawania sit- rewizji. Nawet 
Bank sngielrŁ w takim w /p ad  ku sam doma
gałby się rewizji się, ale Niemcy ciskają tylko na 
prawo i na lawo nazwiskami swoich wielkich 
ludzi gospodę rującyih w K« sie, rewizję zaś uwa
żają za .obelgę.* Gdyby Kęsa zażądała rewii ji 
i do komitetu rewizyjnego zaprosiła także Cze
chów, caprzykłed człowieka tej miary co p. 
M&ttus, arawizja wyka/.*łaby1bezpodstawność po
głosek, uspokojenie w tej chwili by nastąpiło. 
Arogancja riem iecia czyni tylko Kasie krzywdę 
bo każe — niesłusznie zapewne, jednak demy- 
ylać się. że zachodzą hraki chociażby ped wzg'ę- 
dem scisiego stasowania się regulatywu.

Ale Niemcom wradzoDą już jaat ślepe uzoa- 
wanie futorytetów, pccząw^zy od żołnierza po- 
licyjnfgo. P^ssa tutejsza dale ftgo przykład ;:rzy 
Qies'częśiiwyó wypadku na Lichteflsteiastrasse, 
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drń szuka.io pugr^ebanych rcbotaikow. Cała 
publiczność była oburzoną i nikt nie mógł po
jąć, dlaczego robota trwa tak długo, dlaczego 
nie pioszono o pomoc pionierów i dlaczego 
wególe więcej uwzględniano interes roaterjalny 
przedsiębiorcy aniżeli życie ludz*ie. Ale prasa 
tymczasem na podstawie raportów policyjnych 
z cielęcym zachwytem opisywała roboty ,iako 
cud techniki* wymieniała z góry aż do X-tej 
rangi na dół każdego urzędnika, który raczył 
pojawić się na placu, sławiła towarzystwo ra
tunkowe za to, że czekało dopiero ua sposobność 
ratowania kogoś, wynosiła pod niebios* urząd 
budowniczy, przez którego opieszałość katastrofa 
powstała, słowem ogłaszała stale istne inseraty, 
sławiące wszystkie wlaaze i osoby, którym ła
skawe niebo dały czapkę z bączkiem. Dopiero 
kiedy po trzech dniach trupy wydobyto, nie
które dzienniki zdobyły się ua krytykę.

W ibec takiej prasy los wszelakich urzę
dników miejskich i policyjnych aż do szerego
wych policjantów, jest w istocie pozazdrc,zcze- 
nia godnym. Nie chwslę bynajmniej zbytniej 
krewkości prasy w krytyce tej właśnie katego
rii fuokcjomrjuszy publicznych, ale wolę już 
krzywdę wyrządzoną jednej lub drugiej oso
bie, aniżeli brak wszelkiej krytyki i ślepe 
oadawanie się prasy na usługi każdego mun
duru. Doszło tu  do tego, że typowy łe?»avter 
wiedeński wie już z góry przy każdej ckszji 
kogo pochw slić należy, » wszyscy razem wy- 
Iw&rzują e ;lą  fala agę osób, jakoby wyjętych z 
pod krytyki publicznej. Pewni urzędnicy poli
cyjni, lekarze w służbie publicznej, organa te
chniczne magistratu, ba, nawet niektórzy sędzio
wie, wchodzą stale w repertuar hymaów p o 
chwalnych, zawsze są .sprytni*, zawsze .pełni 
p* święcenia*, „dowcipni" i bezwarunkowo ,n a  
wysokości zadaniaŁ.

Ziprftwdę wolę już tkwiący w prasie pob 
skiej pierwiastek .anarchiczny*, wywołujący 
cijsto  zbyt krewką naganę, aniżeli ta - ‘e lokaj- 
sfro-rie^ee zachwyty. (r).

Hals widoki zbiorowej akcji.
L w ó w  2 marca.

Austrc-rosyjski projekt r e f o r m  w * f » -  
c e d c n j i ,  którego tekst oryginalny podaliśmy 
już przed kilku dalami, obudzą w prasie za 
g-auicziei pewien v;idoczny«ctptycyzm. Nie wie
rcą poproBtn, aby ten krok dwu mocarstw naj
bardziej w Europie interesowanych na bsłean- 
s l  tn półwyspie, — który ponadto uzyskał przy
chylną aprooałę innych mocarstw traktatowych, 
— osiągnął cel uim zamierzony. Znaczy to, aby 
d prowad.-.ił wreszc e do jakiejś pacyfuftcji 3 
wi'aje'.ów macedońskich, na dłuższy hodaj okres 
cr.&au. Wątpliwości roslicznc w tej mierze opie
rają na dwu kwestjach: czy s*.mi Macedoń- 
CKycy okttią się — pnynajm niej ua razie — 
zadowoleni w y m i a r e m  projsoncswcnych n« 
rzecz ich reform i czy Turcja, jakkolwiek w za
sadzie oświadczyła ambasadorom obu projekto
dawców, że chętaie z g a d z a  s i e nn takie refor
my, w rzeczywistości zdobędzie się na enefgję, 
aby je w życie wprowadzić? C j do treści rze
czonego projekTU, stwierdzają ogólnie głosy pra
sy zagranicznej, że jeat on wogóle n a j s k r o m 
n i e j s z y  i n a j  u m i a r  k o w a ń a z y  ze wszyst
kich, jakie pojawiały się w tej materji od czasu 
bośniacko bercego-r-ińscich wypadków. Minar; to 
jednak, zawiera cm w sobie c i ę ż k i e  dla p ą d a  
tureckiego sed a v e : dcmsga się bowiem od 
niego, krótko i węsławato. iżby w europejskich 
(tn^edr-ńsłiicb właśnie) wilajetach wprowadził 
,Vrd i poszanowanie dla ustaw. Dia zabezpiecze
ni •. tego dtt<ła reform które zres»ta Timcia

s a m a  ma przedsięwziąć, domaga się projekt 
auatro-rusyjski r o z s z e r z e n i a  a t r y b u c y j  
ustanowionego przez sułtana inspektora gene
ralnego, tudzież, że przed upływem mającego 
dopiero unormować się okresu ^egi urzędowa
nia, n i e  m o ł u  ou być usunięty bez uprze
dniego zapytania mocarstw o icb zdanio w tym 
względzie. Aby dalej działalność tego dygnitarza 
do pewnego stopnia n i e z a w i s ł ą  uczynić od 
pałacu sułtańzkiego, mają gubernatorowie w 
mewie będących wilajetów macedońskich, ś.-iśle 
stosować się do zarządzeń gener. inspektora. 
Przekształcenie p o l i c j i  i z a n d a r m e r j i w  
Macedonii — a to wyraźsjie z pomorą nie ture- 
ciicn sił zawodowych, — zarządzenie ostrych 
środków zaradczych przeciw . pewnym bezpra
wiom arnauckim*, postawienie krajowych fioan- 
sów maceJ ;ó kieb pod kontrolę Banku otto- 
mońskiego, zmianą sposobu poborów dziesięcin, 
wreszcie o g ó l n a ,  a n » n e s t j a : — oto wiązanka 
dobrze pomyślanych, acz pono .pobożnych* tyl
ko życzeń Austrii i Rosji, co do spełnienia się 
których jedyną rękojmią w dzisiejszych stosun
kach autokratycznej Turcji może być naiurelnie 
tylko d o b r a  w o l a  padyszacha, której ponadto 
n i e  k r ę p u j ą  żaden ściśle oznaczony termin.

Przypomniawszy sfusrme te cechy projektu 
rzeczonego, przypominają jeszcze pitm a zagrani
czne, że to nie pierwszy raz występują dziś mo
carstwa z podobną zbiorową akcją wobec Turcji, 
Ze znacznie większą pompą i w sposób isiotnie 
imponujący Turcji, wypracowali dyplomaci eu
ropejscy, w 1880 p r o g r a m  r e f c i r a ,  nad 
k tó ryn  pracowali istotnie przez szereg mie
sięcy. I cóż było w rezultacie tej pami^taej 
.stambulskiej konferencji* w r. 1880 i jaj ela
boratu, złożonego niemniej jak z 337 artykułów, 
z których 185 rząd tureczi n.by to chetnie 
s a m | zaakceptował? Kompletne fiasko — gdyż 
Porta umiała w sposób typowo turecki rzecz 
całą zabagnić i w niepamięć puścić po upływie 
p ;ru  miesięcy... Qtóż istnieje dzis nii bezpod
stawna w ten sposób noawat że t. ki sam los 
spotkać gotów ten austro rosyjski projekt, jeśli... 
powstanie macedońskie nie obleje wpierw uzro- 
pem i doradców sułtana i europejskiej dyplo
macji. Bnć to sainn, że macedońskie komitety 
rewolucyjne nie przyjęły tego projektu z jakimś 
entuzjazmem, lecz przeciwnie, powitały go nie
chęcią i nawet sarkazmem, nie zapowiada wcale, 
aby cne miały zaniechać stc  - cfotych zasowej 
akcji, nawet w takim razie, fcRyby Turcja bo
daj na oko zaczęła przyatępować do tego .dzieła 
refcirm.*

Ohthtitl jutPeaszu pspieskego
we Lw ow ie.

O dosyt d ra  D em bińskiego.
Po mowie prezydenta miasta dra M .la

chowskiego, wygłoszonej wczoraj w kośiiele 0 0 .  
Bernardynów, wstąpił na nmwuicę prof. uaiw. 
dr. B Dembiński i wygłosił odczyt p. t. .Postać 
Lecnn XIII, w dłiejacb*

,N a przełomie dwóch światów — mówił 
— w R tynre, powstała wielsa dynast a która 
w nieprzerwanym ciągu życia dwudziesty wifik 
powitała radosnym wypadtiem, wielkim jubile
uszem, jaku go przykładu jeszcze nie było w 
dziejach. Zoikły z powierzchni starodawne, sła
wne rody, które przez szereg wieków dzierżyły 
b e r h ; upadły zlamaoe, lub zgasły wycieńczone. 
Runę'y ich trony, strzasżaoe gwałtowną burzą.

A Stęż ca Apostolska trw* i przetrwała 
rzymstric iniperjum, przetrwała gerroBÓikie i 
muzułmańskie nawały, przetrwała wschodnie 
i ?a<h nnip schizmy i na'-gorsze rn że cbwiłe

we«nętrznf j niemocy. Wśród n«tchmony-h apo
stołów, męczenników i potężnych władców, 
rzucających gromy, świętych aecetów, uciekają 
cych ód świata i wielkich mędrców, uczonych 
legistów i filo7ofow — pierwszym który bez z!e 
mi wstąpił na tron pc pieski, byl Leon XIII 
a potęgą ducha równoważąc brak materjaluej 
mocy i władzy rozwinął zaraz w p ie rw s 'j.h  
encyklikach, wydanych przed 25 iaty wielki 
program i szeroki, zasadniczy pogląd na świat.

I cały ster: g następnych encyklik, wyda
nych w rozmaitych czasach, omawiających 
rozmaite sprawy, objaśniał prelegent nader wy
czerpująco, przedstawiając silnymi rysami wiel
ką postać Ojca świętego Leoaa XIII., dla któ
rego żadna kwestja, żadna sprawa polityczrz i 
społeczna nic została obojętną, który wielką 
miłością ojca ogarniał ludy i miał słowa bez
względnej prawdy dla ludów i rządó-i, bieda
ków i bcg«.czy uciskanych i uciszających. 
A kwestja socjalna znalazła rówm et w Leonie 
XIII. dzielaego orędownika i poświęcił jej wiele 
uwagi. Obejmując ca/cść życia, papież podnosił 
zawsze z naciskiem, że kwestja socjalna nie 
jest tylko sprawą ekonomiczną i m atcrjalaą, 
ale w równym stopniu obyczajową, moralną i 
religijoą.

Rozwiązanie jej zalezy tedy nietylko od 
ankiet, ekspertów, przedstawicieli kapitelu i 
pracy, ale o u utrwalenia moralnych podstaw 
z góry do dołu.

M ów i arcybiskupa B ilcitw sk iego
wygłoszona w kościele 0 0 .  Bernardynów:

.Dostojne Zgromadzenie! Nie umiałbym 
prawie nic dedać do tych wyrazów podziwu i 
uwielbienia, jakie w cslym roku jubileuszowym 
i dzisiaj w tej świątyni wypowiedziano ku czci 
wielkiego Jubilata na Stolicy Piotrowej,

Przypomniano, że jest On kamieniem wę
gielnym chrześcjaństwa, nitem w Kościele Chry
stusowym i mistycznym magnesem, który roz
rzucone po całym świecie jakby piiowlny c j ę 
ci Bożych ku sobie przyciąga, w koło siebie 
gromadzi i lączy, a biegunem miłości zwrócony 
wciąż ku prawdzie, ostrzega świat pi^ed dro
gami błędu i zguby.

Lat temu trzydzieści lękano się, że dogmat 
nieomylności wyrwie Papieża z pośrodku ludz
kości, wyniesie go za wysoko na niedostępny 
Synaj; wy ażino < bawę, że Papież przejęty za 
nadto awą nieomylnością, straci ochotę i mo
żność informowania się o pragnieniach, nędzach 
i pet-zebacb społeczności ludzkiej. Tymczasem 
stało się wprcst przeciwnie!

Nigdy instytneja papiestwa, nawet u inno
wierców nie była popularniejszą, nigdy papie
że nie zbliżyli się bardziej do wiernych!

Przyjaciele pokojn międzynarodowego py
tają o sąd Papieża jako księcia pokoju, mężo
wie nauki schylają głowy przed nim, ja to  
przed mecenasem nauk; rady jego zasięgają 
stróżowie ładu społecznego, jako u doświadczo
nego znawcy i tlómacza znaków czasu; — 
wreszcie miljonowe raesze robotników wznosrą 
swe oczy i ręce itu Niemu jako Ojcu robotników. 
A Leon XIII znowu ze swej strony wsłuchuje 
się wciąż w drgnienia duszy współczesnej, nie 
odtrąca też nikogo, kto przychodzi z inicjatywą 
i nową myślą, tak, że słuszaie powiedziano, 
iż wiele encyklik ma genezę Indową, bo po
wstały z ciągłego przypływu i odpływu idei 
między społeczeństwem a Papieżem.

Papież przemówi)! Wskazał on drogę szczę 
śliwej przyszłości jednostkom, rodzi lom, ludzko
ści całej. Słowa jego są zarodkiem świr tła i 
życia, Ale czy wystarcza, że dal hasło, pokazał 
droRp. i s i u  idiie nanrzód? R ’e--z jnsna, ż«

me! .A guntur bomines, ut agaut, non ut ipsi 
nibil agant*, powiada ś* . Augustyn.

Jeśli ludzie otrzymują impuls i bodziec, to 
ua to, aby współdziałali, a nie, żeby ich dzia
łanie uczynić zbytecznie. Tego pre widia p ze- 
strzegą Bóg, gdy tworzy, zachowuje- dzieła 
swoje i ożywia je w porządku przyrodzonym i 
nadprzyrodzonym!

Podobnie rzecz się ma z działaniem pa
pieża ! Daje on wskazówki, pobudza i kieruje 
naszą działalnością, ale praca jego nie zastąpi 
naszego działania, nie uleczy nas. nie zbawi 
nas — bez nas!

Stąd nie mogę zatajać tego, że za wspa
niałą manifestacją dzisiejszą naszego katoli
cyzmu, musi iść manifestacja zasad katolickich 
ciągła i nieprzeiwana w życiu codziennem, wa 
wszystkich sprawach wielkich i małych, pry
watnych czy publicznych.

Przypomniane przez Leona prawo Foż< i 
kościelae, nieebsj stanie się dla nas wszysuich 
prawem narodow em !

Kościół, który nie mc żadoych celów sa
molubnych, pracuje nie w cieniu, lecz w słońcu 
i chce jedynie odrodzenia i naprawieaia wszyst
kiego w Chrystusie — ten Kościół mech rządzi 
u nas jak we własnym domu. Przestańmy ras 
lękać się, że Boga ukochamy zbytkiem rniłośn, 
że Jjgo Kościoła, zakonu aluchać bęćńem 
zanadto! Proklamujmy glośio prawa Pupie?r, 
bo On nigdy o nas nie zapomina i ciągle wola 
o sprawiedl'wcść dla nas!

Teo, który żegluje podczas burzy, każe się 
czasem  wiązać do wielkiego masztu okrętowego, 
by nie być nnie&ionym przez wiiher. My p^zy- 
wiążmy się wszyscy —  przywiątmy -naszą dzia
twę, nasze miastu i sioła, naród nasz cały do 
krzyża Chrystusowego, jtóry widbieje wysoko 
zatknięty na sitale Piotrowej, a me zginiemy, 
bo nie widziano jeszcze, aby zginął naród, który 
powszechnie jest wierzącym, który żyje stale
z w iary! Przeciw takiemu narodowi i świat
cały nie ma mocy.

O, święty Kościele katolicki! Nie mamy do
syć sio w, a Dy Panu Bogu godnie wyrazić 
wdzięczność za to, ze zaliczył rai. między pra
wowierne Twoje dzieci. Ty nachylałeś a.ę jak 
najlepsza mafka nad kolebką niemowlę.twa na
sz go..., skradałeś nasze ręce do modlitwy 
.Ojcze nasz,*, która złączyła nas w naród 
szcreśl!w* wewnątrz, a potężny i fadnowany 
zewna’rr.

l)z ś. kiedy nas wszyscy opuścili, Ty jeden 
nie puściłeś w niepamięć nigdy, co naród nasz 
zdziałał w obrooie chrześcjaństwa i cywilizacji, 
i z wdzięczności za to, cośmy kiedyś dla Cteoie 
uczynili, marz stale dla nas na bole i tro sd  doby 
obecnej słowa miłościwe otuchy, pokrzepienia, 
nadziei na lepszą przyszłość!

O święty Kościele rzymski bądź za to wszy
stko od nas pocbwalony! Niech serce nasze ra
czej bić przestaniu, niż, żebyśmy kiedyś zanie
chali Cię kochać, lob choćby ostygli w miłości 
i wdzięczności ku Tobie. Coraz więcej ebeemj 
Cię słuchać, coraz silniej się do Ciebie tulić, 
bo wiemy, że z Tobą Eóg, a Bóg... to życie.

A teraz jeszcze płcDoks podzięka dla wszy
stkich przedstawicieli władz i obywateli, że 
współudziałem swoim przyczynili się do uświe
tnienia jubileuszu. Z osobnem gorącem podzię
kowaniem zwracam s>ę do ojców i wzzystkieb 
mieszkańców tego grodu, do jego mieszrzczań- 
stwa za to, że w sposób tak godny stolicy kraju 
umyślili święcić ten dzień wielki w rocznikach 
chrześcj&ństwa, czem dowiedli, iż duchem aą 
spadkobiercami owych d&waych mieszczan i 
obywateli katolckich, o k 'ó r7 'b  piersi rozbijały
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W  B a b i  nie,
Pow ieść z p ierw szych  la t  R teczypospolizuj

B autńsM ej.

W łaśnie pani Gie:truda drugą .babę* robiła, 
gdy cala babińczykow kom^anja do izby wa- 
szla, chcąc panią Piasecką petegnać, fl Rei s'ę 
ozwał:

— Cóż? jcdz;e«7. z ram i, aa?ści panie?
Braciszek głową pokręcili
— Niedobrze mi — frbrę mam srogą!..
— A w rsrm rść państwo gdzie noclegiem ? 

— spytila pan? Piasecka.
— Gdzie się nadarzy, m cśua dobrodziejko, 

cboć jeszcze noc dzisiejszą u Cbaima przepę- 
dzitn, bo po ulewie takiej drogi oślizgły, a ke- 
B1.* niekute m tm y. Jutro dopiero ruszymy 
dalej.

— Z dyplcmamt? — zaśmiił się psu Bo
nawentura.

— Tak, mości psnie geometro — z dyplo
mami! ..

Dosiedli koni i ruszyli, a gdy już byii za 
wrotann. pan Piaspki przez j.ęby rzucił:

— Bodajby was djablt wzięii!... ale innie 
mc nie ,~rohmie1 nic, c if, ru d

B rst Rupert J.ostrl.
Izbę mu d&no d , górce, pod strychem, prre- 

stronnę a jesną, gdzia w odosobnieniu mógł 
czs.s przewiązać, jeżeliby spokoju a ciszy zapra
gnął. Pani Piasecka o żadnych nie zapomniała 
wygodach, jako gospodyni dobra, tam a dopa-

uywulft wezystiii g", więc i Kwiaty w doniczce 
znalazły s ę, któreby rozweselały wzrok, ebercgo 
n* febrę srogą, brata Ruperta.

Zrazu pan Bi suscnturn nietbętaie na so- 
śria patrzil, ale, g.i? dowiedział s’ę, że do Re 
jov.>skiej kompanji nie należał, że sam do Bs- 
bir.a po iaurua śpieszył, zaczął takie bon >ry 
mu czynić a podejmować uczciwie, że brat R u
pert ją! zapytywać piłce siebie: on że to jest, 
owo poryebadło ojca L'smi!>in* ? ów z#«n a- 
tacz korytar^ów franciszkańskiego klasztoru? 
czyściciel butów patra, (jeden z piętnrściorga sy
nów swojego ojca?

Gdzie jest seD, a gdzie rzeczywistość?
Kraków daleko, ojciec Lismaoin daleko, a 

on konfidentem pana Reja s»e zrobił, z rymami 
się zaprzyjtźoił, a oto pan Piasecki, gdzie go 
posadzić, a pani Piasecka, gdzie go położyć ma
— nic wie!... Skromność zwykła i m arne mn.e- 
m saie o sobie zaczęły opuszczać brata Ru perta ; 
pewności a śmiałości coraz więcej nabierał, tak, 
że podczas obiadu jął o Wirgiliuszu mówić, a 
po wieczeizy sam już pani Giertrudzie warcaby 
zaproponował.

Cicho było, pan Brmawentnra p;?ć poszedł,
— ^ oni mocowali się.

Febra, która, zdawało się, że całkiem opu- 
śeiła bretft Ruperta, pud wieczór na nowo s ę 
wzmogła, a przy warcabach ne d ib rc  go roze
brała. Z.!miast kostek do gry chwytał palce 
pani Giartrudy; talerzyk z jegedami na ziemię 
zrzucił, i gdy się uacbyl ł, by go podjąć, za 
trzewik ułapił. Skoczył jak Oparzony... i ustami 
na u tta pani domu się natknął, która, jak wąż 
się v jego szyi rtręciła, a szeptała, sorąrem i ra
mionami go oplatając:

— R upcrcieL . mój RupercieL-
Mądrej głowie dość dwie słowie, p tiką w 

łeb i na drzwi pi kazać, a resztę się domyśli.

Rojosit zio:Uii)ieł td  ra tu  w akie o 
pf p pac:J; dlscz go zamiast w^.rci b palce 
rb ytoł trzewik ułspił i usta nadybr! Po" ć 
się zaczął, a z głowy kuźnia, a z piersi dzwon
nica się zrobiło. Dzwony i młoty na przemian 
biły a takie gorąco czuł, jakby w piec piekar- 
niany g i  wl .żono i raz w raz dodawano paliwa, 
by upii ki się coprędzej. Wyciągał szyję, jak m ógł 
n orżąremi rękami chciał z duszących pętli c- 
swobodńć się, ale one coraz silnie/i coraz roz- 
koBmiej zreiskały ’ się, a z drgających ust pani 
Giertrudy słodko-różany szapt płynął:

— R uiiercie!... mój Rupereie!...
— P^ni komormkowo... ja tego nie chcę!

— zawołał z wysiłkiem.
— Oprzeć się tobie nie mam siły — «,ze- 

ptała p n>. Piasecka.
— Będę krzyczeć... pani komornikcwo.
— To ju t mnie zostaw, gdy cała w pło

mieniach stanę...
— Wszyscy Święci Pańscy, ratuj: ie Ru- 

perta!! — wrzasnął, aż echo w pustej izbic za
klekotało, czem przerażona pani Piasecka sko
czyła w bok, a b ra t Rupert do pierwszych 
z brzegn drzwi s:ę rzucił.

— Na miłość Pana Bi ga — nic: tędy? ..
— zaezeptała, podbiegając paui Giertruda — tam 
Bonawentura śpi!...

— A którędy pani komornikowo ? którędy ?.
— N ł górkę — temi drzwiami... Zapomnia

łeś waćpan?
Brat R uoerl dnpad1 wszazanycb drzwi, do 

sieui wfkocsyl, schody namaesł i jednem tchem 
prawie w ssoiru pokoju się znalazł. Tu odet
chnął — i chciał drzwi na klucz zamknąć, ale 
nadarem nie noźądanego przedmiotu szukał — 
klucza nie było.

Niebezpieczeństwo, od którego umknął, 
zdwoiło się teraz.

— Jeżeli przyjdzie — a niezawodnie przyj
dzie! — szeptał w duchu — uciekać trzeba 
bedzie — ale którędy ?

Qwo „któiędy* ? stało się jedyną myślą 
braciszka.

Przypomniał sobie, że j*ego wąski korytarz 
cd srh: dów do jego Dokoju prowadził, a dale; 
jedyne drzwi były — pod strych...

— Łloże pod strychem jeszcze większe nie
bezpieczeństwo — czy ja w iim ? .. — dygotał 
ze strachu. — A więc którędy? którędy?

Podszedł do okna i w dół spojrzał...
— f^ysoko — mruknął — i psy łażą... T s- 

k e kudłate, warczące knndusy!... Otom wpadł! 
Otom wpttół! — zawołał do siebie, ręce zała
mując. Ale rhtpwać się potrzeDa, choćby żywo
tem zapłacić prayszlo.

Wziął ] krzesi£B i krzesać iskry gorączkowo 
począł. Pelce mu Irżaly, ale grad iskier sy
pnął się.

— Udało się!...
Sucbą trzaskę do hubki przyłożył i ogień 

rozdmuchał. Teraz, sto.ący przy łóżku kaganek 
oiejoy zapalił i cło drzwi się zbliżył naslućbając 
czy kto po za niemi nie stoi.

Cicho było — brat R upert się przeżegnał 
i próg przestąpił. \

Ku schodom nłe pójdzie — bo przeczucie 
ma, że panią Pia*ec_ą napotka. Na strych się 
uda i znajdzie tam  na dach wyjście jakieś. 
Drabina musi być, po niej na dół się spuści, 
choćby wyły i skowytały psy wszystkie; stróża 
nocnego o stajnię się rozpyta, Lafiryrdę osio
dłać kaze i na nocleg do Cbaima się uda.

1 Znalazłszy się na strychu, nad którym 
zwieszały się suche, żywiczne gonty pokrycia i 
trochę śmiecia a różaych rupieci było, brat 
Ruport rozpatrywać się zaczął i wyiotów sza
kal. A że dla lepszego rozpatrzenia się kaganek

podoosił i myśli zoierał, i orjentował eię — 
podpalił w kilcu miejscach dach domostwi. pana 
Piaseckiego, jak nie potrzeba byio lepiej. Lecz 
zrazu nie zauważył tego, choć coś trzaskać za 
nim a skwierczeć zaczęło; dziwii się jeno, że 
kaganek tak się dobrze świeci i coraz jaśaiej 
pod strychem się robi. Aż tu znowu trzask — 
trzask! i niby coś po dachu łaz:.,. a śmierdzieć 
dymem zaczyna. Obejrzał się tedy a to paoa 
Piaseckiego dom się pali.

Brat R upert ze strachu kaganek upuicil, 
olej rozlał się, i wnet rupiecia wszystkie a wióry 
zajęły sie.

— Gore! — wrzasnął.
A oto stróż nocny w deskę bije i .gore* 

na cale gardło drze się.
W  j >dnej chwili d wór się obudził i wszczął 

się popłoch a bieganina okrutna. Pan Bona
wentura ju t na dworze i krzyczy:

— Na dach — kto w Eoga wierzy!
Gwar, zamięszanie, hałas, a pod dachem

tak jasno, chtc szpilki zbierać, tylko że od go
rąca wytrzymać nie możoa.

Brat Rupert na schody się rzucił i widzi, 
jak pokujćwki biegną, jak służba kręci się, jak 
pani Giertruda w bieliznie przypada do niego 
i woła:

— R upereie!.. czyś to tchem swoim z i
pali! ?

Ale ibcć brat Rupert dygotał z« strachu, 
nie zatrzyaahł się wcale; korzystając z popłochu, 
wybiegi, Lafiryadę otulbacz-l i co sil bied cif j 
kobyle starczyło, do Cbaimowej gospody popędził:

— Panowie, ratuicie komornika! — krzy- 
knąL

A tu i Gbaim wbiegł i wola:
— Aj waj! dom w Zaieszczycach pai> się!
Szlachta tedy na konie i do dworu.

(Okjj dalsey nastąpi)
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się pociski wrogów, skierowane w oltarte i oj- 
czyste ogniska.

Nie wolao mi te t nie podziękować naszej 
-prade, która niemal cala, wiertła tradycji na
rodu wtóruje tym uczuciom czci i hclou dla 
wielkiego Papieża, podtrzyuyw  i je i potęguje.

I kochanej katolickiej rzeszy roLotniczej 
dziękuję za udział w uroczystości, choć rzecz 
jasna, ze prztd.wszy»wiem jej nie moglc tabra 
Lnt}c na godach,swojego ojca.

N-Ock Pan Big wam wszystkim zśpłaci, 
niech błogosławieństwo Jego spocznie na w a
szych prących! Obyśmy wszyscy wpatrzeni zri 
wbzs w to światło z nieba, z którego Leon XIII 
czerpie swq modrość i silę do wypełnieoia obo
wiązków, mieeli w sercu i przejawiali w czy
nach to prawdziwie dobrych obywateli h as ło !

.Bóg i dobro pospolite nadewszystko !*
H uw a p reiy t.eń ta  d ra  M ałachowskiego
wygłoszona w kościele 0 0 .  Bernardynów:

Przez Alp śnieżne szczyty do odwiecznej 
Romy płyną z serc nnljonów okrzyki radości i 
szczęścia, wdzięczności i kornej modlitwy ku 
B‘ gu. W akordzie tym pobożnym płynie i nasz 
głos ku Temu, który z ma, murowej Kwirytów 
stolicy miłością swoją ogarnia świat cały, który 
społeczne ludów rozćźwięki w harmonijny ląezy 
calikszt It, który tron apostolski otoczył no
wym blaskiem c&waiy i wśród burz niewzruszo
ny stoi na Piotrowej skale!

Olśnieni potęgą słowa i bożej mądrości Je
go, szlemy modły dziękczynne do Pana Zastę
pów, że wśród mrokcw ciemnych zesłał nam 
gwiszdę, taką p r cbodnię jasi i. , Światłem z nie
ba* nazwała prorocza przepowiednia Leona 
XIII, a określenie to tiafae jak rzadko które, 
stwierdza Jego 60 letnia d zu lilm śc  pastorska, 
z której ćwierć wieku przypada na stolicę 
rzzmską, na kierowaDie nawą kościoła katoli
ckiego.

Po wieiaim Piusie IX, który walczy! i zwy
cięż? ł, nastąpił wielki L on XIII, książę Pokoju!

Pontyfikat Piusa IX byl epoką zerwaniu 
przymierzy polityczno-dypłomatycznych z d w o 
r a m i  i r z ą d a m i ,  a zacieśnieoia węzłów Sto
licy świętej z n a r o d a m i  katolickimi.

Wszystkim wiadomo, ile słów i czynów, 
protestu w, modłów i błogosławieństw z wyżyny 
Piotrowej skały popłynęło za tego Pontyfikatu 
ku Polsce.

Wiecznie żyć będzie we wdzięcznej pamięci 
naszej owa słynna alokucja P.usa z 24 kwie
tnia 1864 r., w której tak dobitnie określił i 
utrzymał stanowisko Stolicy świętej nie uzna
jącej nigdy gwałtu na nas dokonanego.

W  przemowie owej zaznaczył on najwspa
nialej j e d n o ś ć  n a s z a  n a r o d o w a  m i m o  
d z i a ł ó w  p o l i t y c z n y c h  i iczoiadl po ca
łym świecie modły za nieszczęsną PoLkg. co się 
stała rzezi i krwi bojowiikiem.

Następca Piusa miał zjin  ugurow_ć epokę 
rozejmu. Bez zmiany w doktrynie niezmiennej 
i niewzruszonej zdołał L°on XIII zatknąć białą 
chorągiew na murach W atykanu. Nie był to 
jednak znak poddania, ale raczej nowych, du
chowych zdobyczy. Piusowe ,N  >n possumus* 
ostało się w swej mo.*y, niczego Leon XiII me 
odstąpił, czego Pius IX bronił. Ta b .J a  chorą
giew miłości ze znakiem Chrystusa wywieś ona 
naprzeciw czerwonej, czy czaraej iborągwi, jest 
gid. m  ratunku zagrożonego ustroju społeczne
go i zachwinnego porządku. 

j l . L eaiL SIII jŁ.aQw_ąjyyietneścią pudją! 6Łczy= 
tne posłannictwo, roztaczając u j  świat blaski 
duchowych mory, nagromadzonych przez Piusa 
IX. w odnowionej zorganizowanej i obwarowanej 
twierdzy Kościoła. Rozwinął moralne zasoby 
Kościoła do boju z przewrotnością i fałszem, 
które silniej i jawniej niż kiedy wystąpiły! Po
zbawiony zwierzchnictwa terytorjalnego, darem 
łaski B żej j geniuszem swym, tzyui czemraz 
szersze podboje w państwie ducha, paauje nad 
ludzkością, organizuje akcję nową, głosząc lu
dom sprawiedliwość społeczną 1

Pontyfikat Leona XIII. to nowa epoka w 
dziejach ludzkości — to prawdziwa jutrzenka 
rozpoczynającego się stulecia.

Me Palacy, dla których czasy dzisiejsze są 
tak ciężkie, doskonale rozum srny intencje tego 
prawdziwego opiekuna i orędownika cierpiących 
i prześladowanych, — lepiej niż iu ji odczuwa
my to odrodzenie i ten początek nowego po
rządku na odw.ecznycb wspartego prawach, jaki 
światu zwiastuje następca Piotrowy.

W  dziejewem życiu nsszem krzyż byl nam 
sztandarem, Matka Najświętsza Królową korony 
naszej, a pieść nabożna na Jej cześć, owa prze
sławna .Boga Rodzico* była polską pieśnią 
bojow ą!..

Ojczyzna nasza była Gbrześcjaństwu przed
murzem twardym i niewzruszone m, strnjnem 
koroną z kropel krwi polskiej uwitą — M aęły 
długie lat* bolu Laokonowego, minął wiek cały 
żałoby posępnej, ale nie zg"?ly w ciemnościach 
ma woli iskry wiary naszej i przywiązania do 
Kościoła rzymskiego 1 — Nikt nie śmie powie
dzieć, żeśmy jeno prochem żywym, który umię 
ledw. > skarżyć tię nad mogiłami.

Toż chyląc czoła przed Tronem spostolskim. 
błagając Ojca św. o błogosławieństwo dla Oj- 
ezyany naszej, z dumą możemy powiedzieć, że 
wśród żołnierzy Kościoła, my w pierwszych 
stoimy szeregach. Krew i łzy serdeczne — wy 
lewaue i dziś jeszcze w obrocie wiary naszej 
i świątyń naszych: oto dary słoneczne, które 
dziś u podnóża Tronu Namiestnika Pańskiego 
składamy. Skromna to i uboga d-ninn nasza, 
jak szczera i tak w głębi serc odczta.

Skromn* i uboga!
Ależ bo d'oga, po której dziś stąpamy, 

pełna cierni i kam ieni! Wróg sięga po najcen
niejszy skarb nasz, bo język ojczysty zabrania 
dzieciom naszym w mowie praojców dzięko
wać Bogu za Jego laski i prosić o lepszą, 
jaśniejszą przyszłość. Bracia nasi w innych za
borach, jak pierw ń chrzi ścjanie w katakc tu
bach. muszą w świątyniach serc swoich kryć 
się z miłością i wiarą, ze śpiewem i skargą a 
nawet ze Izami swojemi!

To też dziś w dniu tak uroczystym i rr- 
dosnym, oczy nasze przecież nie bez smutku 
zwracają się ku nadtyt-rzańskiej stolicy, ku tej 
jedynej naszej o b rta ie  z g onem  błaganiem: 
j y  Ojciec święty, .aa  zawsze, byj orędownikiem 
w n izy h modłach o lepszą dalę, które płyną 
w chmurnó o i.bo  polskie.

Nie chcemy mącić radosnego nsdtrojn ju 
bileuszu łzami i lu ń ie m , mimo, że u nas radość 
każda we lzacb się kąpie i każda modlitwa

skargą spływa. Ale to tylko potęguje naszą mi
łość i naszą wdzięczność dla Ojca świętego, 
który tyle dowodów dał swej miłości opieki i 
spólczucia dia nas!

Odczuliśmy głęboko to wielkie dobrodziej
stwo, gdy przed dwudziestu laty dziaianiu dy
plomatycznemu St hej świrtej w najtrudniej
szych podjętemu warunkach, udało się obsadzić 
dziesięć opróżnionych w ziemiach nam  zaora
nych itoLc biskupich.

Pierwszą bowiem troską Ojca świętego po 
wstąpieniu na tron, było nawiązanie rokowań 
celno zawarcia układów z caearztm Wilhel
mem l i Ci r m Aleksandrem III., aoy Kościo
łowi w Prusiecb i Rosji przywrócić biskupów, 
semina.ja i bogdaj jaką taką autonomię w dusz
pasterstwie i naucianiu wiemycŁ.

Zwrócił ca nas, opuszczonych swe oczy 
Ojciec święty, powołując do kolegjunt kardyna
łów czterech Polaków, a 'piątemu, mianowane
mu jeszcze przez Piusa iX więź iiowi za wiarę 
śp Mieczysławowi Halce Ledórkowssiemu od 
dając kierownictwo , i  i >greg* :ji de propaganda 
fide!*

W  niedawno ogiosZonycn wspomnienie h 
ks. Konstantyna zakonu 0 0 .  Kapucynów znaj 
dujemy wiele m om ertćw , świadczących o go
rącem zajmowaniu się Ójca świętego oa&zą oj 
czyzuą, ale jeden przede wszy stei^m.

O to: ua przyjęciu świeckich tęrcjarzy całe 
go świata p re z  pepieża w dnia JO września 
1900 roku, znalazł się imieniem Polaków pro 
boszcz z Kroż ks. Józe f G rudżiń .ę i jego 60 
letnia parafianka, wdowa po zamordowanym 
obrońcy wiary w pamiętnym 1893 reku, która 
przy tej sposobności przez, kozaków srodze na- 
hajkami została skatowaną. Gdy przedstawiono 
ich O,cu świętemu i opowiedziano męczeńskie 
ich dzieje, Leon XIII przygarną! kebietę do swych 
kolan, a aladąc dłoń na jej czole, zawołał. 
, 0  męzua i niezachwiana v,drwo, męczennice 
polska!* a potem rzekł do otaczających Polaków:

.W it m, co cierpicie, moi najukochańsi Po
lacy, wiem i o Krcżacb i o dis tu .a ,n , wiem o 
Unitach, a razem współczuję i pamiętam o was 
wszystkich w modlitwie, a wy s;ę niudlcie i sta 
łymi bądźcie w wierze, a tak jak w Anglji, d o
czekacie się swobodniejszego czasu dla wiary i 
Kościoła. Gorąco pragniemy, abyście w ojco
wskiej naszej pieczołowitości i trosce o was 
bezpieczną położyli ufność. Opieki naszej nigdy 
wam nie zabrakaie Wiem, ze za swą chwale
bną gorliwość mucicie cierpieć prześladowanie i 
kary, lecz to wszystko Bóg wam poi,czy. T rw aj
cie mężnie we wierze, kochani tercjarze-polacy 
i czynni bądźcie w wykonywaniu praHyk re
guły ! Idźcie w pokoju i zanieście raszyrn ode- 
mnie błogosławieństwo w osobie wduwr r. Króżl*

PodoDnie jak Pius IX trk  i Leon XIII-ty w 
•wych dokumentach odzywał s j  do całej Polski. 
W  encyklice cwej z 19 marca 1884 powiada, 
że wystosował ją  do wszystkich biskupów Pol 
ski na to, ażeby tern wyrazistszy zostawić do
kument swej troskliwości o nasz naród. .T ea  
naród — pow ńda Ojciec iw . — różny pocho
dzeniem, mową i obrządkiem (uia lu na myśli 
Ojciec św. Polskę, Ruś i L twej, my jedną 
wielką ogarniamy i przytulamy do serca miło
ścią. Bo obok iunych zalet, pozostanie w jm  na 
zawsze »awa oaych ojców waszych, którzy 
Europę, drżącą przed potęgą wrogów cbrze- 
ścjaństwa, piersią swą oślepiwszy w wielu 
znakomitych bitwach wyswobodzili, a  równo
cześnie wiary i porządku społecznego obrońca
mi i strażnikami byli najwierniejszymi'.

Zwracając się zaś do biskupów w zaborze 
rosyjskim pochwali! męstwo nasze w wyzna
niu wir-y i zalecił im, ażeby domagali sie cd 
rządu ścisłego wykonania ukl&dów, a w dm ym  
razie odnosili się do niego.

A kiedy niedawno, ho rbk niespełna temu, 
dostojny nasz arcypasterz i metropolita lwowski 
JE. ks. dr. Bdczewski na czele pielgrzymki pol
skiej nió ii Ojcu św hołd imieniem narodu na 
szego, kiedy wspomniał o Polsce, która niegdyś 
ł witnęia, a teraz jakby wdowa pomiędzy na
rodami, goryczą przesycona, przesr wrogów gnę
biona, od przyjaciół opuszczona, tylko w O cu 
św. ma opiekuna swej niedoli — rzeki Leon X III:

, Serce n a su  rwie sie d o  c a ł e j  P o l s k i  
i mimowoii przychodzi ram  na myśl, jak naród 
Wasz wśród rozlicznych najcięższych . goryczy 
pełnych nieszczęść zachował w iirę ojców ze 
stałością i niezlomnością, gotów raczej zgi
nąć niż się ugiąć. Gorąco dla narodu polskiego 
pragniemy lepszej i to trv.«jłej doli!*

Oto kilka dowodów Jego dobroci i miłości 
dla nas, a możnaby ich jeszcze wiele, w i de wy
liczyć, bo Ojciec św. stawał i staje zawsze po 
stronie krzywdzonych i słabszych przeciw krzyw
dzącym i gw« Itownikom.

Winniśmy Mu więc wdzięczność podw ójną: 
jako katolicy za dobrodziejstwa, które pospołu 
z całym Kościołem są naszyto udziałem — i 
jako Polacy za Jego iście Ojcowską wobec bas 
pieczę, za miłość, jaką stale okazuje prześlado
wanemu zewsząd narodowi naszemu

Chyląc czcła u stóp Tronu Namiestnika 
Bożego z uajwięKszit czc, ,  uwielbieniem i sy
nowską miłością, błagamy Go, by w dobie ju 
bileuszu swego, błogosławił n redowi naszemu, 
w ierrym  synom Koś iola, błogorłowił tym, któ
rych serca nie skamieniały w niewoli i nieddi 
stulecia, którzy świętej swej wiary i ojczyzny 
bronią nieugięci — cboć skrwawieni!

Przed obraz Najświętszej Panay Często
chowskiej Królowej i Opiekunki naszej niesiemy 
korną modlitwę, by Bóg lasjaw g za Jej w sła
wieniem pozwolił jeszcze długo temu .Światłu 
z nieDios* błyszczeć ukti ziemią, wrzawy i ciem
ności pełną, by Go otoczył skrzydłem swej 
opieki i opromieniał jak dotąd aureolą szczęścia 
i sławy nieśmiertelnej.

Z głębi serca przepełnionego uczuciami 
czci, wdzięczności i miłości, p~zez usta nasze 
wołb dziś Polska cała, jak aługa i szeroka: 
.L eon XIII, Ojciec Kościole całego i ojczyzny 
naszej, mech nam panuje i wlad* ad multoe 
am on! Jego świątobliwość Ojciec Święty niech 
żyje!* ______

K R O K j f c A .
P r z y  ze o r a a i  a rh  p u b l i t z a y c h ,  t a it» 
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przemyska: Iastytuwwaai: ks Jan Drzewicki, ekspo 
zyi w Podbużu, na probostwo wNebyku;  ka Woj 
dech Staubyrak, wikary w Harde, na prohoatwo 
w Futumke. Zatuiaacwaai: ks Michał Wólczański, 
proboszcz w M-chołówcc, administratorem ezcurreudo 
w Stubnie; ks. Teofil Smoień, wikary w Kobylance, 
•dmin<str&ioretu tam. Przeznaczony na posadę 
ikspot/ta w PoJbużu ks. Michał Siedleczka, koope- 
rator ad persouam w Libuszy. Przeniesieni: ks. Jó
zef Bielawski, aamin.strator w Futomie, na posadę 
kooperatora ad persoaam w Ostrowie; ks Andrzej 
Trzyna, wikary v Dubieuku, do Harty ; ks. Jan Ko 
łasa, administrator w Niebylcu, do Dubiecka, ks 
Stani da w Fróg, koooerator ad personam w Więzo 
wnicy, do Medyui; ks. Jao Nowoslawski, wikary 
w Medyoi, na posadę kooperatura ad personam 
w Libuszy. Przeniesiony w stan spoczynku na wla 
sną prośbę ks. Wincenty Siotwióski, proboszcz 
w Siubaie. Kcnkurs na probostwa rozpisano: 
w Strzyżowie z terminem do 20 marca, w Stu
bnie do 1 kwietnia, w Kobył mce do 2 kwietnia 
bieżącego roku.

S ta n  sd ro w ia  A b g ara  S o lta n a  Zasluioay 
powieścioDisarz leczy sie w zakładzie Kisrlki. W so 
botę odDylo się u łoża chorego konsylium lekarskie 
Stwierdzono nadzwyczaj siln^ nerwicę urazową Le 
karze przepisali choremu długą wodną kurację a pó 
ź o , wy j azd  n> dłuższy pobyt do Krymu

Ze sfe r  k o le jo  jrycn Przeniesieni: Iospektor 
kolejowy Emeryk Keler z Tryjestu do Stanisławowa, 
starszy komisarz Edward Bielański ze Stmisławowa 
do Krakowa, a3yatcjt Stanisław Heinrich z Buka- 
czowiec prowizoryczni 9 do oddziału rachunkowego 
w Stanisławowie, Csyst. Józef Witoszyńtki z Doliny 
do Buhaczowiec, adjunkt Władysław Srudoń ze Lwo
wa ao Stanisławowa i aa/stent Hoaryk Zajączku 
wski ze Stanisławowa do Lwowa. Uwolniony od 
służby asystent kol. Jan Chcm ńsk<

W yataw a i t a rg  nasion, urządzony stara
niem komitetu Towarzystwa gospodarskiego, odbędzie 
się dnia 2 i 3 marc. w h sali Orłowskiego (pasaż 
Mikblaszw).

W alae  zgrom adzenie Towarzystwo dla pc 
f erania nauk. polskiej wa Lwowie odbędzie się we 
środę dnia 4 b m o godzinie 6 wieczorem, w auli 
uniwersyteckiej. Na porządku dziennym sprawozdania 
i wybory.

Laby t e j  p rzedn L to ry o zn y  W Lgoracznem 
sprawozdaL'u K da konserwatorów i korespondentów 
Galicji wschodniej czytamy : N«. obszarze dóbr złotni
ckich, należących du Lr Stanisława SiemieÓ3kiego- 
Lewickicgo, znajaujc się w lasach kilka znacznej 
*ielko£ci mogił, ul.żouycb z kamienia, a w są 
siedniej wsi Sokołowie są ślady okopów i ruin da
wnego zamku Wilczki, nad rzeką Strypą. Zwalisko 
to przedstaa .s s.ę onecnie jako pegó.-ek, zarośnięty 
murawą i nie ma ślcdu, aby tam kioś robił poszu 
kiwania. Ponieważ hr. Siecrieński przeznaczył aa 
wstępnie badania w ruinach i moglach 400 koron, 
odniósł się rządca tamtejszych dónr, p. Andruszewicz, 
do Kota konserwatorów z prośbą, o udzielenie mu 
stosownych informacji. WoSeit tego uda się na 
wiosnę konserwator p. Wł. Przybyslawski do 
Złotnik, celem przedsięwzięcia « cheologicznyi L po
szukiwań.

Koncert Eopernlkow ckl. Doroczny koncert 
na powiększenie funduszu atypendyinegł im Mikołaja 
Kopernika, odbędzie się w środę 4 marca br Tym 
rtzem .Bratnia ppmoc* Lubaczów poluechnikr 
uządza go nio w auli, jak to dawniej bywało, ler.i 

s. li Filbarmonji z łaskawym wsuółudriem pani 
Miruszy Czelańskiej znanej zasziaytnie u n«s z wy
stępów na wielkich koneertarh filharmonicznych, 
oraz pana Antoniego Seąuard-Rożańskiego, tenorz 
bobaler*5 iego, śpiewającego obecnie z olbrzyuiiem 
powodzeniem w operze k jowskiej, gdzie niedawne 
świetnie odtworzył rolę aManru*. Bęlzie to jedyny 
występ tego artyity w naszem mieście, gdyż po 
koncercie pan Różański udaje się do Petersburga, 
dokąd zostJ zaangażowany na szereg wyslęoow do 
opery włoskiej Bilety na ten ze wszechmiar syropa 
tyczny i rnteresuiący koncert są do nabycia w księ
garni Altenbergu i w biurz* Tow. .Bratniej pomo
cy*, codziennie od godziny 1 1 —1 popohidoiu, po 
zostale łaś w dzień koncertu w kasie Fiłborraonji, 
począwszy od godziny 3 popołudniu. Szczegółowy
program wkrótce będzie ogłoszony.

M ałżunha m arsza łk a  k ra jow ego , hr. Andne- 
jown P o t o c k a ,  która zajmuje się żywo sprawami 
krajowego przemysłu, zwidziła onegdsj znaną fabrykę 
L'pert p. S W. N i e m o j o w sfci e g o, okazując 
wielkie zainteresowaiiic. Pani marszałkowa zabawiła 
w fabryce przeszło pół godziny, wyrażając się z uzna
niem o jej wyrobach.

Zdrowotność Lwowa Ubiegły tydzień 
przyniósł pięć wypadków śmierci na choroby zaka- 
śue, mianowicie jeden na dur brzuszny, 1 na azkar 
latynę i 3 na dyfierję. Oprócz tego zachorowało
* ubiegłym tygodniu jedna kobieta na dur brzu- 
szdy; chorą zabrano do szpitala, a fizyktt miejski 
prcrprowadzil gruntowną d .infekcję jej mieszkacie. 
Odry oyło 8 wypadków, szkarlatyny 4 przypadki, 
krctuśca 2, a dyfterji dwa wypadki zasłabnięcia
miejscowe (w ulicy Weteranów i Staronkuonej),
oraz dwa zamiejscowe (i Siebowa).

B łyskaw icę w  lu tym . Jeden z prenumera
torów nadgranicznych donosi nam, że w nocy r 23 
na 24 luty od godziny 12 w uocy, do 5 rano, 
obserwowel pc drugiej stronie granicy naprzeciw 
Rozwadowa nad Sant m burzę z częstimi błyskawi
cami, grzmotami, a nawet piorunami. Co ciekawsze, 
że w powietrzu była cisza zupelaa, łagodnie i cie
pło, jak na wiosnę W kilka godzin póżaiej zerwał 
tię wicher i od czasu do czasu deszcz padał grube 
mi kroplami.

P ożar m łyna. W Stanisławowie spal.! się 
w nocy z sobotę na niedzielę młyn Imerdauera przy 
ul. Trzeciego Maja. Z ogromnego młyna, składów 
zbo^a i roąki pozostały tylko nag*e śdaoy. Szkoda 
ma wynosić Ja pól miljonn koron, a miyn byl ubez 
pieczony na 275 000 koroa. Ogień wybuchł na dru- 
giern p ętrze młyna, niewiadomo j. szcza, z jakiej 
przyczyay.

Von W aidow , a nie Baldow — jak mylnie 
doniósł telegram poranny nazywa s;ę świeżo mia
nowany naczelny prezes Księstwa Poznańskiego. Jest 
to jeszcze stosunkowo młody urzędnik. Przed 13 laty 
był jeszcze asesorem rejencyjnym, poczem awanaowi.I 
na lan>trata sąsiadującego z wschodem Berlina po
wiatu Nieder Barnim, stad poszedł w r, 1898 do 
Królewca na członka regencji. T m  pozostawał pod 
rozkazami małego syoa wielkiego ojca hr. Wil
helma B smarcka. Czy on będzie taki lub owaki, 
tańczyć będzie musiał * edług hakatystycznej piszczałki, 
a jak nie, pójdzie mu tak, jak tyle gorzkiemu dla nas 
a jednak zamalo słodkiemu dla hakatyzmu p. Bitterowi.

Roosnłoa M ik o ła ja  R eya Akademia umj*
jętaości goioje się do uroc?/stego obchodu 400 ro
cznicy uroażin Mikołaja Reya z Nagłowic, pn ypado- 
‘R. w r. 1905. Na jednem z ostatnich posiedzeń 

w/dzn łu filozoficznego postanowiono w zasadn e ro 
ozaicę tę upamiętnić zjazdem bist^ryków literatury 
polskiej, zhiorowem wzerowem wya^-mictwcm Reya 
i krjtyczno-neukowej o nim moi egrafji, uwzględnił.- 
jąeej cały dotychczasowy dorobek nau ■ i krytyk'. 
Zjazd i program obeboau ma być w Ggólnych kon 
turach podobnym do pamiętnego zjazuu w rocznirę 
śmierci Dlugesz* z r 138t>.

N agłu  Śmierć Na stacji Assling (Jes .mcaJ 
w Krainie zmarł cagle rtarszy rewident kolejowy, 
Zaleski z Krakowa, który był tam przydzielony 
i i ieszyl się wielką sympatją.

O rk a n , O wielkim oi kanie, który w piątek 
szalał w Anglji donoszą do ,Zeit*, ii burza ta byl? 
tak straszną, jakiej Anglji nie pamiętają ncoUroi 
ludzie. Nadeszła z zachodu i szalała g ljr r ie  w Ir- 
landji, Szkooji, północnej i środkowej Anglji Panika 
była stn szna. W hranstwie Limerick, ani jeden dom 
nie jest cały Wybrzeża morskie formalnie pokryte 
rozbitymi okrętami. Dotąd wiadomo o 30 wielkich 
rozbitych okrętach, a nieskończoną jest liczba małych 
żaglowców, łódek i t. d Podobno zginało 30 osób. 
Szkody obliczaią na 240 miljonów koron. Burza 
przewró-iła na moście kolejowym na rz cze Lereu, 
w pobliżu Uirsston, pociąg, złożony z ośmiu wago
nów. Pocąg przełamał swym ciężarem balustradę 
i spadł do wody, przyczem 3 2  podróżnych cdaioslo 
rany Czte>; osoby zaginęły, uniesione prawdopodu- 
hnie falami rzeki

W ie lk i proces F u m b ertó w , jak donoszą 
z Paryża, odbędzie się w maju.

b tr e jk  zeoerów  wybuchł w Rzymie. Straj
kujący domagają się pcdwyżsienlf płacy.

K a ta s tro fa  k o le jo w a  Z Nowego Jorku do
noszą: W pobliżu Lenon City wykoleił się onegdaj 
pociąg esobowy; pięć osób z porsonalu koiejowego 
i jedna kobieta zginęła, wiele osób 7a.taIo pora
nionych

B tan pogody W S urop io . (Sprawozdani* 
sentralce’ nacji me!rcirologicsoej w Wiedniu). Dnia 
l-go, godzina 7 raną notują: Haparanda —3 0,
Wiedeń + 4  0, Pola + 7  0, Budapeszt + 5 0 ,
Florencja + 7 0 ,  Biarritz + 1 4  0, Paryż + 1 1  0, 
Monachjum + 7  0, Berlin + 1 0  0, Memel + 5 ’0, 
Wilno - 1 0 ,  Bregencja + 5  4, Gorycja + 4  0,
Rzyn, + 5  6, Petersburg -  0 8, Mosrwa + U 2 ,
Abazia + 6  8, Lussin piccolo + 1 0  0, Nizza -j-7 0.

Mit ,mum ciśnienia powietrza posunęło się z pół
nocnego wschodu poo*d wybrzeże norweskie, a niski 
stan barometru rozciągnął się szybko ku centraln-j 
Europie. Włsokiu Ciśnienie nozszerza się ponad kra
jami Morza ŚródsiemD^gu, Na pólaocy i zachodzie 
Austro-Węgier pogoda jest wielokrotnie zachmurzona, 
w Czechach gdzieniegdzie deszcze, zresztą jasno. 
Temperatura znowu się podaioslla. Prognoza: Cągle 
jeszcze pogoda, następnie pochmurno, łagodnie.

Z  kraju.
BÓbrka. ( Pa j ąk) .  Żandarmeija wyśledziła 

i przyaresztowała tu w sobotę ubiegłego tygodnia, 
niejakiego Beriscbs Leibę Kriega, za uti^ymycranie 
pokątnrgo zakładu zastawniczego i co samo przez się 
rozumie się, pomeranie licLwiarakicb procentów. 
Prócz nielicznych zresztą kosztowności, skontiskowano 
taką masę zastawów, że cztery kupiaste fury fantów 
przewieziono do tutejszego iądn. Trzewiki, skóry, 
garderobę różnego rodzaju, siekiery, piły, płótno 
ńiłopskic i t p. przyjmował lichwiarz jako za
bezpieczenie. Operował między najuboższą klasą 
ludności.

Smutna ilustracja naszym mofomiesteczkowych 
"‘.osunków.

Sam bor ( S a m o b ó j n t w o ) .  We środę dn'a 
25 z. m, wyaobyto z Dniestru zwłoki córki tutej 
szegu kupca, Łucji Mańskiej. Wierzchnie ubrania 
mlodziuchnej, bo zaledwie 18 lat liczącej F&moboj- 
' *yn., znaleziona już poprzednio D td  brzegiem rzeki. 
Przyczyną samobójstwa — miłostki studenckie. 
Pogrzeb nieszczęśliwej odbył się w piątek, pr*y bar 
dzo licznym udziale publiczności. Zmarli była ucze- 
nicą prywatną seminarjum nauczyci lsri.-gc., a po
przednio ukończyła miejscową szkołę wydziałewj 
i handlową i posiadała egzamin z rachunkowości 
kupieckiej i państwowej. Serdeczne współczucie 
i łzy na twarzach obecnych, żegnały aa cmentarzu 
nieszczęśliwa dziewczynę, która w przystępie jakie 
goś szału na własne, tak jeszw-ze młode, 'argnęła się 
życie.

Tarnów . ( E p i l o g  d e f r a u d a c j i  n a  
poczc i e ) .  Woźnego Horninga, który zdetraudo- 
wawszy worek pieniężny zwrócił następnio zawar
tości jegc tutejszemu urzędowi pocztowemu via Kra
ków, sk.zai sąd tute j«zy na sześciomiesięczne wię
zienie, w co wliczono mu już miesiąe odsiedziany 
w więzieniu śledczem.

* O gólcie w y d a ją  Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków paslewnycb najwyższe plony i ró
wnież znakomite jak i niezrównane .>ą M luthnera 
nasiona warzywne i kwiatowe.

N a g im nazjum  oieasyńakie złożono w dal
szym ciągu w administracji D s ennika Polskiego 
pp : Jan Graf z Sambora koron 3 ’ — , Lesiewicz 
z Halicza 5 --, Frzetccki z Borszczowa 5’ —, K 
Sękowski z Borszczowa 2 —, E Michałowski z Bor 
szezowa 1 9  Gryglaszewski z Borczczowa l -—,
Zarząd miasta Żółkwf 200 - , Kazimierz Jurkiewicz 
z Ttu aacza, zebrano na uczcie pożegnalnej u druba
Josta 6 10 Razem w dniu 2 bm, 233 k. 30 h,
Poprzednio wykazaao (XXIV) 2 6 ’ 3 koron 94 h. 
R*tem więc (XXV) 2837 k, 24 h-

Z tego odesłano na ręce ks Lionazina, w dniu
6 lutego 1000 koron, w dniu 14 lutego drugi 
1000 koron, pozostaje przetc w naszej administracji 
837 k. 24 h.

O dalsze datki prosimy gorąco i 
Z a n ą d  M acierzy  szkolnej dla księstwa 

C-iesz1 ński»go, wystosował następujące pismo pod 
adresem naszym — d la  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w  
i ł a s k a w y c h  o f i s r e d ;  wc ó w.  L. 209. N a 
rząd .Macierzy szkolnej* w Cieszynie, potwierdza 
odbiór 1000 k., zebranych łaskawie przez eDzienuik 
Polski* na gimnazjum Cieszyńskie J e s t  to j u ż  
d r u g i  t y s i ą c ,  zebrany w ostatnim czasie przez 
Szanowrą Administrację.

Ś w i a d c z y  to n a j l o p i e j  o p r a w d z i 
wy m p a t r j  o t yzm i e c z y t e l n i k ó w  .D z ie n 
n i k a  P ol  s k i ego*.

Za życzliwe popieranie działalności Macierzy, 
składa podpisany zarząd Szrnownej Redakcji . Admi 
uistracji, najgorętsze dzięki.

W Cieszynie, dnia 28 lutego 1905.
Ks. Józef Loodun.*

* H um orysty  o in y  k a ła n d a rr  Ś m igusa na 
r. 1903, ozdobiony prteś!icznemr kolorowemi ilustra-

i gaioi, ^  odsoaezającj + ę  "bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i Jokładnyra działem informa- 
tyjnjm, mogą nabywać prenumerstoro^ie Dzienni
ka Ptslsltiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  s t a i c  
Ib  st (70 hal.) wr&r z przesyłką pocztową Kie- 
szunkuwy kalciidarz/k S nigusr 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

*. F««ledzenle laikowi pois .ego Towarzystw z prsy- 
.odników  im. Kopernika, odbędzie się we w tó re : ti. 
3 martu. b. r., o godzinie 6 w ieczorem  w s»li i®- 
sty tu tu  chemiczt.ego U uiw ersjitiu  (ulica Długosza) Na 
porządku dziennym  : Dr. N iem czycki: O .'oloidach nie- 
orgauicznyab (z dem onstracjam i). P rc f D ybow ski: Dal
sze wiad imnści o wielkoluda.:!,

* Uczenlce zakładu wychowawczo naukowego im ienia 
Felicji z W asilewskich Boberskiej, złożyły w dniu mych 
i-u en in  100 koron, które p rzesŁ lam  pod adresem  .M a
cierzy b o sk ie j' na  gidhna^jnm w Cieszynie Olga F i 
l i  p p i, kierow niczka zakładu im. Felicji z W asilew skich 
Boberskiej.

8kłaokl nu oele uiyteoznoścl publloznej lub na
rodowej.

D l a  L u d w i k i  P  b a fc iarti, iło iv )n w  dalszym  
ciągu p p . : Stanisław  Górecki ze 2ó lk n i 2  kor., S. 4 
X  k o r ,  K. W. 2  k o r ,  F, H. 5 k o r ,  W. K. 1 kor.. Zol5a 
Mdlicrowa z C hyrow i 1 kor., Józefa, w dow i 2  k o r , 
Ludwika S 2  L o r , Z uc a, Mirka, Mucha, Zosia 4 kor., 
W  W i h r ,  I M. W. C 4 ko , Lm iłia B. 4 
kor., W ladysła.. B. 4 k o r ,  N N. z Czerniowiec 2  kor., 
W ięckowski, notarjusz z R idziechow a 4  k o r ,  Z K. ze 
Lwowa 1 kor., Morawska ze Sasławic 2  k o r , Grom nicka 
z Pcdw ołocz/sk 5 k o r ,  W asilewski z Żuraw nik 1 k o r , 
J. W O z Łopus. anki wielkiej 1 k o r , Z życzeniem 
..zczęść Boże z Ji dlicza 6 k o r , N. N. z C^aruokoitczy- 
k iw  10 kor., Lesiewicz z Halicza 6 kar.

DZIENNIK POLSKI
wycnodzi dwa razy dzleflflici

i kosztuje miesięcznie

2  kor. we Lwowie 

2  kor. 5 0  h. na prowincji.
Z dwurrz-iwą wysyłko 3  k^r.

Hotatki literacki! i artystyczna.
K«p«rtG&r t«&żru m tejsklogo w« Lwowl«.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  .Mieszczanie*,'szfun w 4  
aktaeh Maksyma Gorl tego

Jutro w e w t o r e k  (po raz oetatm w tym se
zonie) .Tiaviata*, opera w 4 aktacL- VErdiego. Go
ścinny występ Be! Sorel, Augusta Dianm i Józera 
Szymańskrgo

W ś r o d ę  .Kładka*, komefija w 3 aktach 
Fr. GresJaca i Fr. de Croiaseta.

Rajpertonf F ilh a rm o u ji lw ow sk iej. We 
w t o r e k ,  3 marca, wielki koncert filharmoniczny, 
ze współudziałem Pawła Stuasate, skrzypka i Berty 
M»rx Goldschmidt, pianistki, rrog-am: I. 1. Wa
gner : Przygrywka z op. .Meistei-smger* ; 2. Raff:
II wielka Sonata na fortepian i skrzypce, udrgrają 
Pablo de Saraiate i Ber & Ma: z Goldschmidt. II. 1.
a) Bach: Uwertura w Ddur;  b) Mozart: Pistoraii 
varić» I c) Saint-Saens: Etjda w formie walca, ode
gra Marx-Goldschmidt; 2. Bach: a) Thaconae,
b) Largo i Allegro essai z sonaty na skrzypce, 
odegra Pablo de Sarasate. III 1. a) Chopin: Poio- 
naise F&ntaieie; b) Liszt: Rapzcdja, tuegre Marx 
Goldscnmidl 2. Sarasate: a) Noch>a-Serenada, 
b) Iatr-dukc;a i TaranUla, oaigia Pablo do Sa 
rasate

W e c z w a r L b k ,  5  marca, wielki koncert fU- 
narmoniczny, zt współudziałem Pawła Saraoste, 
jarzypka i Be ty Marz Golds hmidt, pianistki.

W s o b o t ę ,  7 marca, setDy koncert w st 
Eonie 1902/1903.

S etn y  k o n ce rt w  F u łm rm o n ji Koneert 
sobotni z dnia 7 bm , będzie setnym w szeregu 
koncertów, urządzouych do tej pory w Filbarmonji, 
od d ca  jej otwarcia, tj od dnia 27 września 19C2. 
Ceiem upamięeaien a tego sui generis jubileuszu, 
dyrearja Filharmonji urządza w obo.ę koooer
0 bardzo bog.tym i interesującym programie, a po 
cenach niesły'h«niŁ niskich, najdroższe bowiem bi
lety kosztować będą bagarelkę, gdyz zeledwie... 
jedną kororę. Na program złiży się kilka Dowalij 
muzycznych, zresztą zsś wypełnią go te z wykony
wanych już utworów, która najbardziej r  ę podobały
1 n»jw ększym c+szyły eię sukcesem.

Pablo db Sarasate, slawuy na cały .wiat 
skrzypek hiszpański, wystąpi na estradzie F l armo- 
nji bezwarunkowo tylko dwa 1 izy a mianowicie 
w koncercie wtorkowym i sobotnim. Usiłowania dy
rekcji, celem pozyskania słynnego artysty, na jeszcze 
jeden koncert, rozbiły się o to, że laraz w piątek 
gra Sarasate w Krakowie, w niedzielę zaś koncertuje 
w Wiedniu. Stąd ocbodzi także, że obydwa kon 
certy filharmoniczne ze wspóludsiałem Gorasategb, 
zamiast, jak zwyczajnie, we czwartek i w sobotę, 
odbędą się we wtorek i we czwartek.

Z prasy. Pod tytułem .Rzeszowiauin* s&czął 
wychodzić w Rziazowie nowy tygodnik.

Izfca sattaw&.
S t a n is ła w ó w ,  l marna- 

(Niewinnie sasądseni).
Wznowienie proc , u zasadzonego niewinnie 

w roku 1893 na dwudziestoletnie ciężkie wi zienie 
Hsiycza odbyło się wczoraj na niejawnem pesiodze- 
niu, w myśl wn.osku prokuratora. Trybunał skła
dali: prezydent tutejszego sadu, radca dworu p. Sa- 
banek, oraz radcowie: Sokal, Ebenberger i Koerber. 
Prokuratorję zastępował zastępen prokuratoia p. 
Schneider. U w o l n i e n i e  z a s ą d z o n e  go Ha ł y -  
c z a nasLąpiłc na tern t.mem posiedzeniu za zgodą 
prokuratora, w myśl g 360 p. k. Uwolnionego Ha- 
ycza natychmiast z więzienia wypuszozono.

L w ó w  2 marca.
(Żonobójei g ulicy Sykatnskiej).

Przed Iwowg^ino sądtm przysięgłych, roz- 
prywi się dziś ostatni akt krwawej małżeńskiej 
tragedji, o której wieść poruszyła w ostatnim 
dniu przesz, go roku Lwów cały. Dnia tego po 
południu, czeladnik murarski, Jan J a r e m k o ,  
w domu pod 1. 10 przy ul. Sykstuskiej przebił 
nożem żouę swą Olgę. W noworocznym nume
rze, podał śmy szczegółowy opis całego zajada, 
dziś więc w grubszych tylko zarysach go po
wtórzymy.

Jan J a r e m k o ,  czeladnik mc arsai, po- 
rnal przed ośmiu laty w mlec^-irni przy ulicy 
Sykstuskiej zajętą tamże, jukc kasjerkę, Olgę 
Szwiecórnę, zawiąza’ z nią miłosny stoaunek, 
a wreszcie ją przed 6 laty poślubił. Małżeństwo 
to, szczęki we zrazu, zmieńiic Jię z czasem Ja- 
rrmrowi w piekło prawdziwe, żona jego bo
wiem, nic zbyt krępując się małżeńskimi wig-

Szlafroki ranne surduty, buciki i meszty ranne, ] V i  jrl.T *d + i T l  1V f i i l l l d *
PARASOLE, LASKI 

KALJoZE Petersburskie i Ameryiu.ńsaie.
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z&nii, nad spokojne tycie rodzinne przenosiła 
swonodę. Kilka razy opuszczała męża, a szczegól
nie w czasie manewrów obejmowała posadę 
kasjerki w nocnych kawiarniach w Przemyślu, 
Stanisławowie i Brzezinach, a we Lwowie na
wiązywała stosunki z mężczyznami i przyjmo
wała od niezh podarunki, tak, te wreszcie i za
ślepiony iv s-vej tonie Jaremko musiał to do- 
strzed*. Na ezyoione jej przeż-ń wyrznly, cd- 
powiadała mu żona cynicznie, te  , jej to wol
no*, wreszcie i ta odr .biryi obowiązku, jak 
wspólne z n»n: mieszkanie, sprzykrzyły się jej, 
porzucih go i zamieszkała osobno. K>lka r a i /  
prosił i błagił ją m ąt, by deń powróciła; nie 
chciała, — wreszcie w dniu 31 grudnia w ciągu 
gwałtownej s eny w kuchni jej mieszkania przy 
uucy S jksttm u-j Jaremko w najwyższem un‘e 
cieniu, chwyci leżący na kufrze, obok drzwi, 
pr*y których rozmawiali, duży nóż kuchenny, 
pchnął nim w brzuch tonę i uciekł. Na krzyk 
śmiertelnie ranionej kobiety i jedynego świadka 
zajścia, Katarzyny Wuszynskiej gospodyni Ja- 
rembowej, puś ił się w pogoń za uciekającym 
stróż kamienicy Michał Szak i dopędziwszy za
bójcę, spowodował jego aresztowanie.

Olga Jare,i kowa zmarła w szpitalu po
wszechnym w kilkanaście godzin po otrzymaniu 
śmiertainego ciosu. Wedle wyniku sekcji zwłok 
denat i, odniosła ona ranę kłutą w brzuch no
żem. Rana ta spowodowała obrażenie tyły czczej, 
skal czeaie w troby i kiszek. Bezpośrednim po
wodem śmierci był krwotok.

Przewodair.y rozprawie radca P ro  m i ń 
ski ,  oskarża prokurator L e w i c k i ,  broni oskar
żonego dr. S o l a ń s k i .

Gicuym głosem rozpoczyna oskarżony opi
sywać historję swej smutnej a tak tragicznie 
zakończonej miłości. Całował ją  po rękach, pła
kał przed n:ą i błagał, by dcń powróciła, ki oua 
drwiła sobie jeszcze niemiłosiernie a okrutnie 
z  uczuć jego, chwalili się przed nim swoim 
kochankiem, jedwabiami, jakich on, jej mąż, 
kupić nie jest w stanie i uderzyła go w twarz 
wreszcie. Nie wic* sum teraz w jaki sposób zna
lazł się nóż w jego rękach i co z nim zrobił. 
Opamiętał się dopiero r.a widok krwi.

Poczynają z-.zaawać świadkowie. Na ogół, 
zeznania ich są zgodne z aktem oskarżenia, tak 
samo jak i zezr.ania samego oskarżonego, k tó 
ry potwierdził cały akt oskarżenia z wyjątkiem 
przypisywanego mu przez prokuratora zarzutu, 
że zbrodni po daklsduyni dokonał namyśle.

Świadek Michał S t a k ,  dozorca domu pod 
1. 10 przy ul. Sjkitnskiej opisują scenę łapania 
Jaremki po spełnionym przezeń czynie, zresztą 
nie wiele sobis tirzypomiua. Nie umie nawet 
powiedzieć, czy Jaremkowa była O3obą przy
stojną, wie tylk -, że ubierała się zawsze bar
dzo elegancko.

Św. Katarzyna W ł a s z y ń s k a ,  od której 
Jaremkowa odnajmowala pokoik, wystawia zc- 
b 'tej nie zbyt pochlebne świadectwo. Odwie
dzali ją  różni panowie, których przedstawiała 
Właszyńskiej jako swych braoi. Także młode, 
wesołe jakieś kobietki, rzekomo jej koleżanki — 
krawczynie odwiedzały ją często. Pomimo, że 
Jaremfcowa była akuszerką, praktyki nie wyko
nywała wcale, nawet szyldu nie wywiesiła na 
kamienicy. Pędziła ona życie próżniacze, nie 
widziała nigdy w jej ręku żadnej roboty. O mę 
żu mówiła zawsze dobrze, a powodem, że z nim 
pis mieszka, jak mówiła, było to , że jako m u
rarz mało zarabia.

Sądowi rzeczoznawcy lekarscy dr. L a c h o 
w i c z  i C h o m i n  wydają swe orzeczenia co 
do sposobu dokonania zbrodni, jakoteż co do 
stanu psychicznego zabójcy w chwili dokonania 
czyno. Nóż przebił cale ciało Jaremkowej na 
wylot i oparł się na stosie pacierzowym.

Co do zabójcy, to zdaniem rzeczoznawców, 
nie ulega wątpliwości, żs w chwili popełnienia 
zbrodui, znajdował się on w stanie psychiczne
go afektu i nie zdawał sobie dokładnie sprawy 
z tego, co czyni i skutków, jakie czyn jego za 
sobą pociągnie.

Dalszy ciąg rozprawy o godzinie 4 po po
łudniu.

— — —— — m

Gal Tow. kredytowe ziemskie.
L w ó w  2 marca.

Drugi dzień obrad igólnego zgromadzenia 
delegatów gal. Tow. kredytowegi ziemskiego, 
rozpoczął się referatem p. Stefan M o y s y 
o sprawozdaniu komisji rewizyjnej. Bez dysku- 
sji przyjęło zgromadzenie wnioski, dotyczące roz
działu zysku, tak, jak je komisja rewizyjni 
w sobotę postawiła.

Następnie delegat p. Ż u r o w s k i  refero
wał sprawozdanie komisji rewizyjnej o pety- 
c jirb  wdów i sierót po urzędnikach i sługach 
Tuwaryr twa o zapomogi lub dary z łaski, 
a dalej o podwyższenie emerytur i zaliczek na 
płacę itd.

Hr. Jerzy B o r k o w s k i  referował prośby 
o zwroty w drodze laski wylosowanych, a nie- 
podjętych w czasie właściwym listów zasta
wnych. Przeważnie załatwiono przychylnie z wy
jątkiem petycji sądu powiatowego w Złoczowie, 
a to dlatego, że dyrekcja w swoim czasie we
zwała sądy do wykazywania do przeglądu 
listów w depozytach sądowyih, sle sądy się do 
tego nie przychyliły.

Po załatwieniu spraw tycb, postawił p. 
j k g o p s o w i c z  wniosek, by ogólnemu zgro
madzeniu było wolno użjć corocznie z czystego 
gysku 2 procent na cele hum anitarne, w tym 
k ie r a tu  należy zmienić statut.

Prezes K r  a i ń s k i nie mając nic przeciw 
wnioskowi P- Agopsowicza, zwraca jednak uwa
gę, żeby zgromadzenie nic było zbyt optymisty
cznie usposobione co da zysków; wyjątkowo ten 
rok był niezwykle korzystny, czy takie będą 
lata następne, nie można z góry przewidzieć, 
ani przesądzać.

Przemawiali jc sicze pp. Komornicki, Horo- 
dyski i Winnicki, który proponował 5 procent 
od rzeczywistego zysku czyli już zrealizowanego.

Wniosek p. Agopsowicza uchwoloco w glo
s o w a n i a  z 2-procentową wjs-rkością o d  zreali
z o w an ą0 czystego zysku.

Delegat p . R u d r  o f postawił następnie 
wniosek o u d z i e l e n i e  2000 k o r o n  n a  
g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e .  
Wniosek ten przyjęło zgromadzenie jednomyślnie. 
Tow. opieki weteranów z r. 1863, uchwalono 
500 koron subwencji (wniosek p. Jabłono
wskiego).

Z kolei p. Włodzimierz G n i e w o s z  wniósł 
o zmianę regulaminu obrad ogólnego zgroma

dzenia delegatów, któryby wyraźnie stanowił, 
w jaki sposób miałyby być stawiane i popiera
ne wnioski na zgromadzeniu ególnem; zarazem, 
by wnioski natury finansowej były zgromadze
nia na 24 godzin naprzód przedłożone, zanim 
przyjdą pod obrady.

P. R  u d r o f wnosił ośmiodniowy termin 
i przydzielenie wniosków kemisji rewizyjnej.

P. M o y s a  sfoimulowzł w końcu wnioski 
te w ten sposób, ż* na przyszłość każdy wnio
sek, natury finansowej, choćby przez jednego 
delegata postawiony, ma być nadesłany do ko
misji rewizyjnej ogólnego zgromadzenia na cśm 
doi przed z g ro m ie n ie m  za pośrednictwem 
dyrekcji

Wnioski te pp. Gniewosza i Rudrofa uchwa
lono odesłać do dyrekcji, by z nich zdała spra
wę na następnem ogólncm zgromadzenia.

Urzędnicy Towarzystwa wnieśli petycje o 
zmianę etatu i podwyższenie płac, motywując 
obszernie podniesieniem cen ogólnych potrzeb. 
Delegat Ż u r o w s k i  oświadczył, że komisja re
wizyjna uczuła potrzebę podniesienia etatu i 
podwyższenia płac, któreby jednak nie przeno
siły 15%. Dyrekcja ze swej strony proponuje
12.000 koron na dodatki obdzielenia urzędni
ków z r. 1903 Oczywiście podwyższenie to 
ptac nastąpiłoby w etacie urzędników niżizycb.

Przychylnie dla taj sprawy przemawiali pp. 
Jędrzejowicz i Gaiewosz. W poparciu petycji 
przemówił gorąco prezes K r a i ń s k i ,  jak mało 
który szef za swymi poddanymi.

W głosowaniu przyjęto wnioski dyrekcji, 
tj opracowanie projektu zmiany etatu za po
rozumieniem z komisją rewizyjną i wyasygno
wanie 12.000 koron na dodatki miesięczne dla 
urzędników na r. 1093 według uznania dyrekcji.

P. K o n o p k a  postawił wniosek, aby statut 
zmienić w tym duchu, by fundusze lokować 
nieiylko we własnych papierach, ale i innycn 
instytucjach finansowych, jak to np. robi Bank 
austro-węgierski.

Uchwalono upoważnić dyrekcję do loko
wania funduszów nu:tylko w papierach własnych, 
ale i w obcych w myśl wniosku p. Konopki.

Dyr. V i v i e n o w i  uchwalono następnie 
2000 k. osobistego dodatku do płacy od 1 sty
cznia 1903.

Przystąpiono do w y b o r ó w .  Jako kandy
data na prezesa dyrekcji postawił p. Żurowski 
□a dalsze 6 lecie p. Władysława K r a i ń s k i e -  
go,  dotychczasowego prezesa. Na 65 głosują
cych otrzymał p. K r a i ń s k i  63 głosów, został 
tedy wybrany prawie jednogłośnie. W ybór Un 
powitało gromadzenie oklaskami. Na gratulację 
przewodni zącego p. Męcińskiego, kóry podniósł 
piodaą w rezultaty pracę prezesa, odpowiedział 
p. K r a i ń s k i ,  dziękując za wybór. Uważa lo 
za zachętę do dahzej pracy i wezwanie do jej 
zdwojenia dla celu patrjoiycznego: obrony i 
utrzymania naszej ziemi i dla dobra Ojczyzny 
naszej. (Huczne brawa).

Zinim  przystąpiono do wyboru prezesa 
rady nadzorczej, zabrał głos hr. Mieczysław 
Borkowski. Oświadczył on, że chcąc się poświę 
cić cały interesom swego powiatu, zrzeka się 
postawionej swej kandydatury na prezesa, a 
zaleca wybór p. Stanisława Brykczyńskiego.

W glosowaniu otrzymał p. Sta fisia w Bryk- 
czyński 49 głosów na 66 głosujących. W ybrany 
tedy został prezesem rady nadzorczej p. S tan i
sław B r y k c z y ń s k i  w miejsce ś. p. Augusta 
hr. Łosia.

Zastępcą członka rady nadzorczej w miej
sce p. Ludwika Balickiego, wybrano p. Adama 
O b e r t y ń s k i e g o ;  w miejsce p. Kornela Pay- 
gerte, p. Aleksandra D y d y ń s k i e g o .

Ponieważ zastępca dyrektora Klemens hr. 
Dsieduszycki zrezygnował w ciągu posiedzenia, 
wybrano na jego miejsce p. Władysława 
W i k t o r a .

Do komisji rewizyjnej weszli pp. Fr. P a
szkowski, Jędrzejowicz Sl., J. Konopka, T. Żu
rowski, hr. Jerzy Borkowski, Moysa Stefan i 
Winnicki Kaz.

Na tern o godz. 2 obrady zamknięto.

Walne zgromadzenie akcjonarju- 
s zó r  fabryki sanockiej.

Pod przewodnictwem dyr. dra Z g ó r s k i e- 
g o  odbyło się w sobotę przedpołudniem nad
zwyczajne walne zgromadzenie w obecności 14 
akcjooarjuszów, reprezentujących 2.067 akcyj, 
a 379 głosów.

Na wniosek refenta dra S o ł o  wi j  a uchwa
lono zmianę §§ 22 i 36 statutn w tym kierun
ku, ażeby odtąd zwyczajne walne zgromadze
nie członków odbywało się zamias* najpóźniej 
we wrześniu, dopiero w grudniu a dalej, ażeby 
rok rachunkowy Towarzystwa zaczynał się za
miast 1 go lipca, dopiero 1 go października, a 
kończył się zamiast 30-go czerwca, dopiero 30 go 
września.

Jak wiadomo w roku zeszłym fabryka sa
nocka nie wypłaciła wcale dywidendy, a zysk 
z r. 1901/2 wynoszący 147.084 k , obrócono na 
odpisanie strat (127 755 kor. odpisane, a 19 329 
k. przeniesiono na b. r.)

Jest wszelka pewność, że w tym roku dy
widenda będzie wypłaconą.

Fabryka zawiązała z innemi podobnenii fa
brykami stosunki kartelowe. Obecnie na skutek 
wezwania austr. ministerswa wojny wyrabia fa
bryka sanocka wzory na furgony i przody ar
mat i jest uadzieja, że otrzyma większe zamó
wienie. Ze względu na to, że ministerstwo 
wojny dotychczas nigdy jeszcze nie robiło za
mówień w fabryce galicyjskiej — byłoby rze
czą słuszną, ażeby tym razem zamówiło przy
najmniej 200 sztuk w Sanoka za kwotę 500 000 
koron

W ogóle w Sanoku produkcja zwiększona 
jest we wszystkich działach. Oprócz wagonów 
Wszystkie inne działy ze względu na olbrzymią 
konkurencję niemiecką nie opłacają się, a wy
rób odbywa się tylko dla utrzymania robotni
ka. Fabryka wykonała już kompIetDe urządze
nia gorzelń, pod tym jednak względem nie do
znaje wcale poparcia ze strony właścicieli go
rzelń. Natomiast koleje galicyjskie, szczególnie 
p. Wierzbicki, popierają o ile możności fabrykę 
sańocką. W ostatnich czasach wyrabia fabry
ka ku ogólnemu zadowoleniu cysterny, wagony 
towarowe, piwne wozy (dle p. Goetza i Tow. 
akc. browarów we Lwowie).

Cysterny naftowe zamawiają prawie wszy
stkie rafinerje galic., które twierdzą, że sano
ckie lepsze są, niż Ringhcffera. Rezerwoary dla

nafty zamówiło Towarzystwo magazynowe i 
galic. Kasa oszczędności.

Na dowod, jak niemożliwą jest konkuren
cja, posłużyć może to, że mosty dla kolei lo
kalnej Przeworsk-Bachórz wykonano niżej ko
sztów produkcji.

Dyrektonm  administracyjnym jsst obecnie 
w fabryce sanockiej p. M i s i ą g i e w i c z  e dy- 
rektoreDs technicznym p. B e n i s c h ,  który prze
szedł z f ; bryki Siemensa i HaUkego do fabryki 
sanockiej

Kronika polityczna.
— N a  j u t r z e j s z e m  p o s i e d z e n i u  

i z b y  p o s e l s k i e j ,  jak donoszą z Wiednia, 
zainti rpeluje SJiOnerer rząd, ile jeat prawdy w 
doniesierdu o zamierzonej jakoby nominacji mi
nistrów rodaków, czemu się interpelant zasa
dniczo sprzeciwia, gdyż w dzisiejszych slosun 
k*ch każdy minister parlam entarny byłby m i
nistrem partyjnym.

DEPESZE
t i l i g r a f i t z n i  i t i l i t i i t c z i a

Zgromadzenie sjoaistów .
K r a k ó w  Wczoraj wieczorem odbyło się 

zgromadzenie ludowe, zwołaae przez sjonistów. 
Przyszli do nieporozumień między sjonistami a 
socjalistami.

Po dwóch referatach sjonistów, komisarz 
policji dr. Tomasik rozwiązał zgromadzenie.

Kzeżnla m iejska w Krakowie.
K r a k ó w  (Teł. pry w ). Dziś rano odbyło 

się poświęcenie i oddanie do publicznego uży
tku nowej wielkiej gminnej rzeźni dU grubego 
Dydia, obliczonej na 180 sztuk bydła, a wypo
sażonej wszeliriemi nc-woczesnemi urządzeuiami. 
Na otwarciu obecny był wiceprez. Leo i radni 
miejscy oraz cech rzeźaiczy.

Prof D elbriick przeoiw hakacie
P o z n a ń . P rtf. Delbiiijk zamieścił w 

ł Preu99. Jahrtucher* ważny artykuł o sto iun- 
kach w W. ks. Poznańskiem. Końcowy ustęp 
brzmi: .Licznych urzędników i nauczycieli, oraz 
całe korpusy oficerskie wyrwały złudzenia fea- 
k&tyzmu z ich stosunków naturalnych, umożli
wiających im skuteczną działalność i życie za
dowalające, zmusiły ich do pracy w warunkach 
najprzykrtejszych, najbardziej przeciwnych n a
turze rzeczy. Wskutek tycb złudzeń bakatyzmu, 
wielu ?. ni* b utraciło urząd i cbleb. Prowincjo
nalny dyrektor pv*d>itió » aagle został em eryto
wany, k tad .at su; zastrzelił, prezes komisji ko- 
lonizucyjnej złożjl urząd, prezes naczelny, ma
jący wszystkie dla swigo urzędu potrzebne 
zalety, po 4 latach i-tr-ymał dymisję i uj- 
r z J  się zrujnowanym. C y od j. go n islępcy 
można się spodziewać, że lapy-oj-* n<<J tym 
tańcem czarownic (Hexentan?)P Z aaj; mi się, 
że można mu dać dwojaką radę: albo obecni e 
urząd z flegmą znanego ministra austrjackiego 
i jako pierwszy waruuek zapewni sobie dobrą 
emeryturę, albo żądiić będzie, aby mu pozwo
lono, skoro dr gą ostataiej próby się przekona, 
że tak dalej być nie może, porzucić cały sy
stem i zamiast polityki złudzeń, zaslosowrć 
prawdziwą politykę realną, r ceiarii wyraźny
mi, oającymi się osiągnąć, która to polityka 
też jedynie odpowiada godności i honorowi nie
mieckiego charakteru narodowego. 
D em onstracje p rieo iw  u s taw ie  wojskowej.

B u d a p e s z t .  (Tel. w l) Wnzcrajsse zgro
madzenie demonstracyjne przeciw ustawie woj
skowej przybrało kolosalne rozmiary. W sali 
redutowej zebrało się 4000 osób. Najostrzej 
przemawiał j>. E o e t v o e « ,  który powiedział, 
te  chętnie zawotuje 20.000 rekrutów, przeciw 
wrogom, którzy są w Anstrji. Zawotuje także 
armję przeciw ministrom i pouczającej naród 
węgierski większości.

Bprawa cukrow a w d e c h a c h .
P r a s a .  Centralny związek producentów 

buraków w Ctechach, urządził wczoraj nadzwy
czajne zgromadzenie, na które przybyło okclo
5.000 osób, między temi delegaci z Moraw. P rze
bieg zgromadzenia był bardzo burzliwy. Ucbwa- 
lono wysłać telegram z hołdem do cesarza i 
prosić o opiekę nad wlcśjiansmi w kwestji re- 
jonowania. Zgromadzenie uchwaliło wysłać de- 
putację, złożoną z kilkuset osób do W iednia i 
urządzić tern demonstracyjne zgromadzenie. — 
Uchwalono w kcńcu rezolucję, żądającą naj
rychlejszego przeprowadzenia zakizu rejonowa- 
uia buraków.

Jubileusz papieski.
R zym  Z okazji juhileuszu papieskiego 

odbyło się u a ustro-węgierskiego ambasadora 
przy Watykanie hr. S cbójftna, wielkie przyjęcie, 
w którem wzięło udział kardynałów, międsy 
tymi Pnzyna i Rampolla, dalej ambasadorowie 
Francji, Hiszpanji, Portugalji, Roaji, Niemiec i 
innych państw.

W ypadki w  M arokku
M a d r y t. .Heraldo* donosi z Melilli (w 

Marokku): Pretendent znajduje się w pobliżu 
m iast-, na czele mniej liczby żołnierzy. Otoczo
ny przez wojska 9ultana. Minister wojny oświad 
czył, że może pretendenta pozbawić życia, pod
palając drewniane palisady, któremi się nieprzy
jaciel otoczył, jednakowoż woli dostać preten
denta żywcem.

B er lin . Według ostatniego sprawozdania 
komisji kolonizacyjaej, osiedlono po koniec 1902 
z jej pomocą 6100 rodzin, liczących 40 — 42.000 
członków. Przy tej sposobaości konstatuje .Kolo. 
V o l k s z t g ż e  znaczna część tycb Niemców pocho 
dzi z Poznańskiego, a tylko zmienia własność.

R zy m . (Tel. w l) Tuż pod Rzymem, aa 
drodze Capranica Palestrina, aresztowali dwaj kara
binierzy chłopa, podejrzanego o kradzież owiec. Syn 
jego zaczaił się przy drodze i dwoma strzałami po
łożył trupem obu żandarmów.

F r a n k fu r t . (Teł w ł) (Frankfurter Jour 
nai“, pismo wychodzące tu od r. 1615, przestaje 
wychodzić z końcem marca b r.

R zy m . (Tel. w ł) Syndyk miasta (burmistrz) 
ka. Goionna, uczynił na posiedzeniu rady wniosek, 
o zamianowanie wynalazcy Marconiego honorowym 
obywatelem Rzymu.

KRONIKJi
z o s t a t n i e j  c h w i l i .

K oncert na  dochód kościoła polskiego 
W W iedniu Wi e d e ń .  (Tel w l) Komitet kościo
ła polskiego pod patronatem br. Karola Lanckoroń 
skiego urządził wczoraj w sali Bózendorfera wielki 
koaoert na dochód tego kościoła. Sala była przepel 
niona- Z dworu przybyli arcyksiąże Ludwik Wiktor 
i arcyksięiaa Marja Józefa. Szczególnie podobała się 
gra na fortepianie panny Rozborskiej i gra na skryp- 
cacb księżniczki Metternichównej.

Kuu w Pradce. P r a g a .  (Tel) Natłok do 
Kasy oszczędności trwa dalej. Wczorai do godziny 1 
z południa zgłosiło się 5 8 7  osób i odeorało ogółem 
928.000 koron. Równocześnie 183 osób włożyło do 
Krsy 31 000 koron. Dotąd wypłaciła Kasa 25 milju- 
nów koron.

Dział ekonauiiczDj.
W ie d e ń  2 marca.

(fr.) Nieustające ataki publiczności na kabę o- 
szczędności w Pradze i ostataia debata przepro
wadzona nad tą sprawą w radzie państwa 
wprawiają giełdę tutejszą w stan wielkiego roz
drażnienia. Efekt tycb wypadków w P rad /e jeat 
wogóle większy niż przypuszczano. Oto bowiem 
ogromńe mesy gotówki odpłynęły ostatnimi 
czasy z Wiednia do Pragi a jakkolwiek (Ulti
mo* lutego jest z reguły bardzo słabym term i
nem, tym razem portfel wekslowy banku austro- 
węgierskiego zwiększył się o kilkanaści miljonów 
a i z eskontn prywatnogo odciągnięto duże 
sumy. W związku z tą  jedną niepomyślaą oko
licznością oddzi ływają inne, a zwłaszcza zanie 
pokojenie wywołane na wszyatkieb targach pie
niężnych wiadomościami o starciach b in d  po
wstańczych z wojskiem tureckiem. Losy tureckie 
spadły bardzo dotkliwie. W rgóle giełda znajduje 
się obecnie pod znakiem ogólnej zniżki.

-  Pobrania pocztowe w obrooie k o le 
jowym. Na życzenie izb handlowych i przemysło
wych, zarządziło ministerstwo kolajowr aby istnie
jące na austrjarkieh kolejach państwowych nnądze- 
nie, według którego wpłacone pobrania, mogą być 
przez stację nadawczą towaru wręczone odsyłającemu 
w drodse pocztowej, względnie p cztowej kasy 
oszczędności, rozciągnięte być mogło i na koWje 
prywatne Zamiar ten został piiez większość au-trj. 
kolei państwowych na konferencji dyrektorów, w dnia 
18 listopada zr. odrzucony. Zarządzenie tedy pozo
staje dalej ograniczone jedynie na koleje anstrjackie.

-  H a m b u r g . (Tel.) ,N H. Bdreenhalle* 
donuii, ie związek firm, interesowanych w handle 
cukrem, na odbytam onegdaj zgromadzeniu, uchwalił 
zawiadomić austrjackich przemysłowców cukrowych, 
że, zdaniem iwiązku. tylko cukier wolny cd da wy
równawczego, może być dopuszczony na targ zagra
niczny. Omawiane też projekt utworzenia międzyna
rodowego (deturing* dla cukru, z siedzibą w Ham
burgu

W l « r t e *  a marca {'-itMu ai<o- 
i  « o ). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pti4M«a na wiosnę ad 7 69 4k> 7 70, na
ma)-c3eiwie« od — •— do , na jesień cd — 
do *— żyta s* wiosnę od 6 98 de 6 99 
na mnj-c**iwie« od —*— do — , na jasień od 

do — — kukńryosa aa mąj czerwiee od 
— -— d0 aa ezerwiee-lipiec od —•— do
—*—, na lipiec sierpień od —*— do — — ; *wi*i 
na wiosnę 6 37 6-38. Usposobienie silne.
Pogoda piękna.

- B u d « p « S « t  2 marca
S&9Ś0vroj. w koronath \ pe 50 kiioąr.). Pgza-
■ ;m ta  kwiecień *8 7 72 d« 7 73, na pa
ździernik od 7 60 do 7 6 1 , żyta na kwiecień 
od 6 73 jo 6 74 ; tw.es na kwiecień od 6 09 
do 6 10 cukurydzt na maj od 6 21 m  6 22, 
ua czerwiec od 6'28 do 6 '3 0 , rzepek na siar- 
pir* »< 1175 ż t 1185 Oferty na pszenicę
mierne. Gb«tf kupna Ićpsza. lip ce 'n itb .t lepsze. 
Pogoda piękuŁ

W l C d t Ś  2 marca (Giełda południowa 
gadzina i 2 aa. 45j. Morki 117 10, Renta majowa 
100 75 Wyg ran1 a koronowa 99 50 Akcja austr 
aokl. kjłd. <85 25 Akaje węg. zakł. kr id 739 
Akcjs Anglobaaki. 276 50 Akeje Unioabaal
538 —, Akojc Baakv)reinu 482 Akeja L u d  r 
banku 41150 Akcje kolei państw. 689 75 Lem- 
bard; 53 50 Akeje kńlri JBbe'k»l 450 50 Akąj? 
labryk- hruwi — Atąjr tytoniowe 344* — . 
Akcji Alpiny 887'ŁO Akeje R iua Muraąji 482 50, 
Akcje pragskicfo Tow. -łeb —, Locj tareeb* 
118 —. RtiMe 253 25 Usposobienie {silne.

B e r lin  2 marin. (Giełda poranna)
A z zje kredytowe 216 25 Te wara. dyckonlow*
195 — Usposobienia spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE 
W poniałek dnia 2 marca, o godz. 7 wieczorem

Nowość 1

M I E S Z C Z A N I E
sztuka W 4  aktach Maksyma Gorkiego; tłómaczył 

Stanisław Bosakowski.
O S O B Y :

Bezsieraienow Wasyl Wasylewiez 
zamożny mieszczanin, starszy 
cechu malarzy p. Feldman

Akulina Iwanowa, jego żona pni Gostyńska
Piotr były student p. Nowacki
Tatjana, nauczycielka szkoły p. Beduarzewska
Ćwietajewa, nauczycielka, jej

przyjaciółka pni Ogińska
Nil, wychowanek Bezsiemienowa

maszynista p .  Roman
P-erczychin, daleki krewny Bez- 

siemienowi, handlarz ptaków 
śpiewających p. Solski

Pola, jego córka szwacZba pni Morska
Helena Mikotajówna Kriewópwo 

wa, wdowa po dozorcy wię
zienia pDi Solska

Tietierew, śpiewak chóru eer.
kiewnego p. Kamiński

Szyszkin, student p. Kuncewicz
Stiepaniks, kucharka pni Węgrzynowa
Baba z ulicy pni Rybicka
Chłopiec od malarza pokojowego p. Koreeki 
Doktor p. Wysocki

N E K R O L O G J A .

t
Z N le d z w le c k lc h

Paulina Podhalicz
żona właściciela cukierni 

przeżywszy lat 27, opatrzona św. Sakram entaa^, po 
długiej a  ciężkiej si ilo śc i, przeniosła się do wie

czności dnia 2 m arca 1903 r.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środę dnia 

4 m arca b. r  o grdzinie 3 popolndaiu z dom n ża
łoby p zy ul Sykstuikie 1 Sb n a  cm enliuz Łycza
kowski, na  który w nieutulonym  i i  In pogrążony 
m ą t z dzi*6mi i oj-era zm arłej krewnych i znajo
mych zapraszają

.Concordia* A Karkowski _____

Edward Lang
właściciel dóbr 

przeżywszy ia t 72 po długich a ciężkich cie.pib 
niach, opatrzony św. Sakram entam i, zma ł dnia 2-go 

m arca 190 J r  
Pogrzeb odbędzie się we ś o lę dnia 4 m arca Dr. 

o godzinie 4 po południu z dom n żałoby p le- Aka 
demicki 1 4 na cm entarz Łyczakowski do grobowca 
familijnego, na który w głębokim sm uU n togrą- 
żooe dziici i rodzina krewnych znajomych i przyja
ciół zapraszają.

Lwów dnia  2  m arca 1903.
,Conc*rdia*. A Knrkowsk

Przyjechali do Lwowa.
dnia  2 m arca  1903 r 

HOTEL OEORGK H r. Wielopolski z Podwołoetyak 
Br, W olf Barbi z W iednia. Hr. H. Pinińska z G zjm aJc- 
wa. S. W ybranowski z Ki m irza. Hr. A. Starzeńszi z 
Chrzanów. Ks. J. Pnzyaa z N arola A G arapich z Zagó
rza Z. Włodek z Krakowa. S. Bohdanowicz l  Oszechlib. 
S. Jasiński z Berezswicy. M Brykczyński s  Pae/kow a. 
B. Rozwadowski z Tnrówki. S. Kotarski z Rzeszow i. 
B t. S Konopka z Wieliczki. Br. A. Hormozaki z Czar- 
niowiec H Łnkasiewiczowa z Jeziornej A- Schirm ai 
z Budapesztu. Hr. P. Rostworowski z Przemyśla. A 
Ochler z Berlina.

HOTEL EUROPEJSKI St Gromicki z Tarnopola. 
R. Heller z Borysławia. A N as z Czortkowa, J  Bogusz 
z Dublan O Sala z W ysocka. L. Thom z Żeldec J. 
Henig ze Schodnicy. K. D rahanow ski z Kamionki Stron 
t t  L anterbacb z W rocławia. Z. W olfarth Z Demni. B. 
Śmiałowski ze Stojańca. A Theodorowicz z Żukowa. P . 
Komornicki ze S hodnicy. J  W ernert z Paryża

Nadesłane.
Rubryka ta n ie porhodzi od redakcji, k tóra te ł  nie M aras 

n a  siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Podziękowanis.
W bolesnej stracie, jaką poniorU m  przez Śmierć 

mego m ęża ś p Stanisław a Libręwskiego, w ieli ą  po 
cieehą d la  m nie były liczne dowody sym patji i współ 
czucia, z i k tóre poczuwam  s<ę do obowiązki, wyrazić 
nm iejszem  najszczersze podziękowanie.

W  szczególni-ści gorące dzięki siadam  W. Panom : 
Dr Schapirze, radcy dr. Sołtysikowi i p. Lndkiew hzow i 
za ich prawdziwie sam arytańską troskliwość przy i  żn 
nm ierająci go, dalej inspekt .rowi kraj, radcy Dwojakiemg. 
członkom kraj rady  szkolnej, gronn profesorów i m ło
dzieży brodzkiego gimn., duchowieństw u obu obrządków, 
naczelnikowi kolei p iństw . p Banchowi, i ficjalowi kolei 
p. Guńczarctykowi, korpnsowi oficerów 30 pułku strzel
ców, reprezentacji m  Broków i brodzkiej itraehckiąj 
gm inie wyzn-niowej. Towarzystwom  .Gwiazda* i , Kółku 
śpiewackiem u*, oraz wszystkim innym  osobom  korpo
racjom  i towarzystwom , które w jak kalw iek s ooeob 
przyczyniły się do uśw ietnienia obrrędu  ekspo tacji rw łok 
n a  dworzec kolejowy w  Brodach i n a  cm entkrz Łycza
kowski we Lwowie, albo pospieszyły se  słowami po 
ciechy. 237

W  Brodach dnia 27 intego 1993 r.
J u l ja  L f b r e w a k a .

Sauatorjum zimowe
w  Krynicy

w  w illi pod „ T r z e m a  R ó ża m i"
pod kierunkiem

dra Franciszka Kmietowicza
urządzone według wszelkich wymogów hjgieny. 
O iterću leśel poko ji ogrzew anych, Kaimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner

wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźnych. (Osób dotkniętych chorobami takaźno-
mi. tńersinwemi i nroysłowemi. Sanatorjum nie 
przyjmuje).

Sizon od 1 gro iiła do ) nąfa.
C e n y  u m ia r k o w a n e .

Zgłoszenia należy adresować 15 dni uaprzud do 
Z r r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod . T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicia).

Dr. Zenon Lefiko
pow rócił

ordynuje w chorobach chirurgicznych od godziny 3 —5 
co południu przy ul Kopernika I IB

Wszelkie kupony
w ylosowane papiery w artościow o

wypłaca 18
i8z potrącenia protizjl lab Łoiztóii

Kantor w ym iany
c. k. nprzyw. gaL

ałre. Banku hipotecznego. 
" Dr. ROIOKI

n a js ta rsz y  sp ec ja lis ta  d la  chorób sk ó rnych  
i w eneryoznych, chorób pęoherzow yot I ko- 
b ieoyoh Krosty, plamy, piegi, liszaje, szorstkość 
skóry i czerwoność nosa uśuwa się skutecznie. 
(Jego poradnik [książka] kosztuje 1 zł. 20 ct.) 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano i od 

3 do 6 popoł., orzy ul. Z moro wieża 1. 5.

Sylwetki nowych radnych
wyszły z pod prasy drukarskiej i są do nabycit 
o i dziś w administracji naszego pisma po caołe 

2 kor. za egzemplarz.

SL W. NIEMOJOWSKI^GO
We LW O W II

-jpytf’- Hlf-rl-ł-Ti Ms*vrfW-j l t  jr-r-Jlf

Pierwsza w kraju

Fajum* wyrohńw i aaaieru
peleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE. TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWI i t 

Do nabycia w sklepie przy placu M arjackiia  1. 8,
•ra i w innych handiacb papierowych we Lwowie i na prewineji.

Cenniki i *rmo wts?L >i« a d w r o l c i a  28
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Z iycia małego kaprala.
p o w  I B ś ć.

Część draga.

„Niech żyje cesarz1'.
— F im  Schulmeister — Zapytała w koń

cu młoda dziewczyna — zrobi mi pani tę łaskę, 
jak pani będzie wysyłać syna do ojca, niech pa
ni każe mu wstąpić do Strasburga, żebym mo
gła się z nim widzieć?...

— Alek ma sią rozumieć, kochana panien
ko! Podług mego zdania, powinien wyjść za 
dwa dni. Stary nasz przyjaciel z Ettenheim jest. 
obecnie w La Meinau i wraca niedługo do dc- 
m n ; powierzę mu Hansa, który w ten sposób 
naje ;ż*zą część podróży odbędzie w jego towa
rzystwie. Przyjoą obydwa do pani, do miasta, 
za nim udadzą się za Ren. Niech pani liczy na 
mnie... i przygotuje listy...

— Ob 1 dziękuję! — rzekła Janina ucieszsna.
Objęła za szyję Bertę i ucaiowa ją  czule.
Cesarzowa i jej damy honorowe patrzały

zdakka na ten niespodziewany wybuch czuło
ści, który zgorszył jedne, a n 2 usta drugich u- 
śmiecb wywołał.

Lecz co to Janinę obchodziło! Co ją  ob
chodziło, no kto o niej pomyśli 1 Ona była szczę
śliwa, szczęśliwa !...

A przer całą drogę do Strasburga taka 
była wesoła, taka prawdziwie młoda, taka przy- 
tem naturalna i dowcipua, ze cesarzowa jak pra
wdziwa kobieta, szukająca zawsze jakiegoś po
wodu uczuciowego do d« brego lub złego hum o
ru młodych panien, myślała w duchu:

— Z iąd  się wzięta taka szczera wesołość 
u panny do Tur y?

X I
H ans i  Ja n in a .

Stało się, jak Berta powiedziała.
Na trzeci dzień po wizycie w L. Meinau, 

wysoki starzec z siwą głową, długą brodą także 
siwą i młody chłopiec jasny blondyn, stawili 
się w pałacu prefektury, w którym zamieszki
wała cesarzowa ze swoją świtą.

— Przychodzimy dla widzenia się z panną 
de Tury, lektorką jej cesarszipj mości — rzekł 
pierwszy do szwajcara, stojącego przy drzwiach, 
małego bladego człowieczka.

— Macie list polecający?
— Nie; !e z jesteśmy oczekiwani. Proszę 

powiedzieć, że przychodzimy z La Meinau.
— Przebacz, przyjacielu, lecz nic nie po

wiem. Nie u a  listu, nie ma wejścia.
Stary towar.ysz Hansa nie mus.zl być 

badeń rzykiem, jak powiedziała Berta, raczej 
Francuzem, południowcem, gdyż okazał zaraz, 
chcć trzymał kapelusz w ręce z uszanowaniem, 
że mu nie brak poczucia własnej godności.

— Nie jestem „twoim przyjacielem,* mój 
panie szwajcar! Pójdziesz natychmiast, jeżeli 
łaska, do tej pani i powiesz, tć  pani Berta 
ScŁulmeister... słyszysz, pani Berta Scnnlmeister, 
która przedwczoraj przyjmowała n siebie w La 
Meinau jej cesarską mość ns^aśoiej**ą panią, 
przysyła do niej syna swojego i mnie, tak, jak 
Było umówione. Da e ci, panie szwajcar, o'ęć 
rziinm na wypełnienie mojego polecenia. Jsżeh 
po upływio tego czasu nie będę mógł wejść, 
biorę cię pod pacbę i unoszę z sobą.

A łącząc gest ze słowami, olbrzymi starzec 
ujął za kołnierz małego szwajcara i uniósł go 
w górę jak piórko.

— Aj, aj! co za gbur!... widzicie!...
— Nie do l i ' h»l  — rzezi *t*iflb’c.

stawiając go na ziemi. — Nie chcę ci nic złego 
zrobić. No, bądź grzeczny, straciłeś już więcej 
niż minutę... cztery tylko zostało.

I nie ea mując się więcej swoją ofiarą, za
czął rozmawiać po cichu z Hansem.

Szwajcar wziął na rozum i zemkoął na po
radę do kolegi...

Jednak doszło do uszu panny de Tury, 
że przyszedł do niej ktoś od pani Scbulmei- 
ster. Nie potrzebowała więcej i pobiegła do 
tycb, ktoryca z taką niecierpliwością oczekiwała.

Zdziwiła się, zooaczywszy Hansa, który nie 
wjglądal już ua dziecko, w twarzy miał ko 
wiem wyraz stanowczości i powagi.

Na tego drogiego zaś patrzyła z prawdzi
wym podziwem, nn jego wysoką postawę, sze
rokość pleców, ua lwią głowę, a przytem z ta 
kim dobrym wyrazem twarzy.

Zrozumiała teraz, że pod opieką takiego 
towarzysza, Berta mogła śmiało wysłać ayna w 
długą podróż.

— Prcszę pani — odezwał się Hans — 
matka moja przysyła nas obydwóch, mojego 
przyjaciela Franciszka Rodech i mnie po zlece
nia od pani do Niemiec. Może pani ma listy do 
mojego ojca lub do jego przyjaciela, pana de 
Sak L Croiz. Niech pani nami rozporządza, bę
dziemy szczęśliwi mogąc jej służyć.

— Jsnek ma rację — rzekł stary. — Je
steśmy obydwa na puni rozkazy.

— ...Myślałam, że panu na imię Ilens — 
zauważyła Janina 2 wracając się do chłopca.

— Niech p&ui na to nie zwraca uwagi, 
Rodech nazywał mnie zawsze Jankiem, od uroz 
dzenia mojego i uparł się inaczej mnie nie na
zywać.

— K ird / myślicie wyruszyć? — zapytała 
Jrnina.

— Alaż mv już zruszyliśmy — odoowis

dział Rodech. — Wyruszyliśmy, kochana pa
nienko. Jak tylko oddasz nam twoje listy cej 
pakiety, pójdziemy dalej.

— Au! tak prędko?... — rzeki, trochę 
zmieszana.

— Czy pani o tem nie wiedziała?
— Tak, tak. W każdym razie trochę prę

dzej niż przypuszczałam.
Widocznie toczyła walkę wewnętrzną, gdyż 

zwykła jej pogoda &oikla.
Czerwieniła się i bladła kolejny a oezy 

blask swój straciły. Hans zrooił ruch, |ak gdy
by ku drzwiom aię kierował. Rodech, cierpli
wszy, położył rękę na ramieniu chłopca, żeby 
go zatrzymać.

— Zdaje się, ze pani wuha się przed zro
bieniem t  go, co postanowiła K.. Czy nam  pani 
nie ufa? Powinna pani jednak wiedzieć, że Ja 
nek i ja postanowiliśmy połączyć się z naszy
mi i ze polączymi się z nimi. A więc niech 
pani eię niczego nie obawia.

— Dziękuję pauu — odpowiedziała Jan i
na. — Rzeczywiście, obawiam sie Łioc-hę... po
wiedzieć panu o tem, co chcę zrobić. Lecz — 
i zaczerwieniła się — lecz, czy poczekacie na 
mnie przy mościr lyżwowym ? Będę tam  za pół 
godziny. Wizjwtko mam przygotowane oadawna, 
nie zabiorę wam czasu.

— Dobrze! idźmy do mostu łyżwewege, 
Janku. Do widzenia! panienko.

Janina pobiega żywo do pekein na dru- 
giero piętrze, który zajmowała w prefekturze, 
podczas kiedy Rodech i Hans wychodzili z pa
łacu, a Rodech przechodząc, dla żartu okręcił 
jaz  frygę małego szwajcara fcrsnalistę spotka
nego znów w przedsionku.

— Bez urazy! — rzeki śmiejąc się gru
bo. — W idiisr, żeśmy nikogo n;e porwali.

© g r o m a ?  b y ł ru ch  w o jsk  r d ln y o b  r .a g n ą -

cych za armią, kiedy dwaj towarzysze przybyli 
nad rzekę.

Wozy ładowne amunicją, oddziały nowo- 
zaciężnych i rannych wyleczonych, wózln chłop
skie, zabrane na potrzeby wojska, wielkie wozy 
dostawców żywności, a pośiód tego wszystkie
go powóz kurjera gioinetowego zaprzężony w 
konie pocztowe.

Krzyki, rżenie kami, kłótnie pomiędzy lu 
dźmi, biegającymi na wszystkie sLony, lecz ni
gdzie prawdziwego gniewu: ożywienie szczęśli
wej kampanji, pod ftad którem unosiła się już 
p - n o ś ć  wieści pełnych chwały.

H bus, oparty o ciężką belkę, tworzącą po
ręcz mostu, przypatrywał się z zupemą oboję
tnością; wyglądał jak zobojętniały na te przy
gotowania wojenne. Zaledwie oczy jego niebie
skie riię zapaliły na Mika arm at, prowadzonych 
w przeciwnym kierunku, to jest do Strasburga.

Jednak on jedeo, w tym tłumie, pokazują
cym sobie ze śmiechem arm aty, zdobyte pe
wnie w pierwszych potyczkach, o akryl głowę 
z szacunkiem, patrząc na nic.

Szlachetne młode s ire e ! Cnlopiec oddał 
cześć zwyciężonym.

Kiedy wiódł oczami z® artylerią zdany ą, 
spostrzegł o Kilkadziesiąt kroków młodego czło
wieka, z»ledwie trochę starszego ód siebie, któ
ry na niego patrzał. Gdzie on go widział?... 
Znal go nspew no! Ale kto to był?

W rrost średni, trochę wątły, wiosy cz&rne, 
kręcone, lekki kapelusz filcowy. Dużo dystynkcji 
i widoczna arasa* p 'd  skruranem ub a.ńem . 
Ręce Diale.

Hans i Rodeck przystąpili ku nowo przy- 
bylemn, któiy uśmiech#! się do nich i patrzył 
przyjaźnie.

— Wiesz kto lo jest?
Oią*i inlaey naatąpi).

Handel Wina Ludwika StadtnOliara we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej I. 9sprzedaje ff lio  szampanskla Józefa Tórley k  Gir. 
w  B udaąm cie  s Talizman sec* po bardze 

przystępnych cenach. J9

H a a d a l  h a j - f e u f c j  l  k a w y

EDMUNDA RIEDLA
«rs Lwawla, illo a  Taatraiw . j, 3

I1ME m 1 IAJ0W Bi
bazpofiradrua z Chin sprowadzoną 

fijssana naciągającą z wybornym sm r^itm  
i arom atyczną w in ią :

•sag* » a m .......................
9ea«hsag „ . . . . . .

.  .  zb ie ra  m aj i  w ego
da, s m   ..............................
M su a js  dd Londro* . . .
Wytł^cJd i  w tu n y sh  Hcrbs 

., s  a& jlłp iije1' hsrbal 
Cł ,  herbaty azaaczona aa %L  kil b w poeskesb p* 

7 7 . ‘/ .  i V. Ł la.
Coaiikl w jfM h n  m  żądanie f ru f lo .

Nr. 1 ‘/ ,  kg. *1 V*0 
« . . .  *'~  
* * . .  A—
1 ,  . .  **-

. . . .  1-80
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losk i i b l in y  z ospy i

O n  Fryderyka L u n  » aaisaw  b rzo rtw y . J a t  ~
m m  sok roślinny płynący z brsoiy, eeli w pnia wy- 
świdrow-.n Ji.urkę, n o n y  js*t od n ii, *więtnTch cza
sów jak . najznakc m u y  środek piękności; jeżeli jednak 

i/c* w m w w ł W H ten »ok wedle przepisu a  ,n a .a z y  przyrząd* ay  z- ita-
jjS  nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie

* * *  jf7bka dopiere prawie cudowny skntek.
Je le li w ieczorem  posaszrojem y tw arz  lub inne 

m iejsee skóry tym  balsam em , to już u u j a t r z  r t e »  
odpadają prawlo ■ ■ • i i h u o  ło p le is  za sk e ry , k tó ra  
staje się p r z t z t s  Iś a lą M  b ia łą  1 dcllzataą.

Balsam ten wypiadsa powstałe na twa-zy zmor- 
zdaje młodocianą barwę tw *r?y; c o m  nadaje bia

ła*#, delikatność i św letoei usnwa w najkrotsż»m czaiie p ieg , piamy wątro
ba ae blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne meczystośei eery.
C-na słoika z episem ożycia S korony. Or. Lsagtels m ydłe fcnzseoow s, naj-
Iagoda'ejsza i najodpowiedniejsze mydło dla skory, umyślnis prsyr*ą4i*ne 
po 1 kor. 30 h o l  ®W)1

Do usbyeia w  każdej w ęke q  apletu mianown e : we LWOWIE e 
Z- B eckera; w KRAKOWIE n Wiktora B eiyk a; w t2UtRMlOWCACH e  Oo- 
liebonskirgo n>st. Mahl s p t ,  S hntidt .» Fontin droguerj ; w TARlfOPOLU 
a  Morcjena K rzrż^nowatego; w TARNOWIE n Mi u yeego Adlera, i .  Niesio- 
łowik e g o ; w BIELSKU n Adlira Blnmeathala i w dr guerji A. Htne.

| Oddział towimwj *
E 14 Lwowskiej Filji

I  B A N K U  GALICYJSKIEGO
I  dlii Mii i n $ łn  we Lwowie

I dostarcza

z plarwszorzędaych krajiw yeh

I góraoiląsklch kopalń, fraaoc> do kaidej stacji kaiejowej 

I przyjnuja zlecaiłn w h u r tu  aw e»

wi Lwowie DL hmMiti L 3. L
i ia WFGIEL KRAJOWY takie urzez swych zastępcti pa

A. Kaczorowskiego w Rzeszowie 

Wllhoina Arnolda w Stanisławo win 

Dawida T am enhauna w Przeworsku. 

8aula Rollera w Złoczowie.

N O O O O I

B
s

I C O O O /

Przez W ysokie c. k. W ildze  rządow e autoryzow ani

Biuro informacyjne * *kq8mberBEFA 
spraw wojskowych

udziela wyr .śn eó i wskazówek we wszystkich spraw ach dotyczących s łu ib y  w ojsko
wej i sporządza pospiesznie i s ta ra n n a  wszelkie odnośne rodania . B u  o zaL tw ia  
ró  vnież podania dla oficerów w sprawacL !-w ieran ia  m ałżeństw , w spraw ach  szla
chectw a i w spraw ach dworskien podania do tronn , podan ia  o pozwolenie zlozem a 

konw eraji i podniesienia kancyj m ałżeńskie!
Z wojskowem b iurem  inform acyjnem  połączony jes t e. k. rządow o upoważ.

Zakład woj*kowo naukow y i psnajonat
Proepscty  v. ysyia się n a  żadania odw rotn ie  i hezpłatn ie. -J2I

L. 130.
Miasteczko K O R O L Ó W K A  pow iatu  Borszczowskiege rozpisuje Konkurs

na posadą lekarza miejskiego
połączoną z oględzinam i bydła s z. żnego za  p lącą roczną 10 0 ') ko rn a  a po reku  
podwyższenie pl^cy nastąpić m o te  P iócz tego są  oficjoz za oględziny przy w yw o
zie m ięsa  A p tikc  w m iejsca i obszerna praktyka sąsiednich wiosek i m ia s tty u u . 

P odań .a  do 15 m arca 1903 r. W arunk i najm niej dw uletnia p i u r ,k a .  
KOROLÓWKA dnia 15 lutego 1903 r.

798 Misiewicz, burm istrz.
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Konsumcja
Poroi no Salrdafi

zarządzio M. Klimotra
została ot..»r*«
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p r z y  u l ic y  T e a t r a l n e j  I. 8 .

Jedna z najsmaczniejszych knchni, potraw y ks£<b>gu rodziju  tylko na 
św iiż tm  m aśle

O B I  A D  T z trzech, lub  więcej dań od 12 zlr. do 19 złr.
B V *  W TBORNE ŚN. AD ANI A r»  15 ct.

wprowadziłem Piwo e k s p o r t o w e
Lwowskiego Tow arzystw a nccyjiiego brow arów  

rów nające się w gm tku renom ow anym  piwom  zagranicznym .
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Kawa. Gzetolala, lano
Migdały, Rodzynki, Figi, 

Daktyle. Susiooe  śliwki, Gro
szki Jabłka, More e, Z nakom ita  po

widła. i M armoladki owocowa 
i w rgśl« wszelkie w tokres 
bundlM k^z-anuigj wcbodtącn 

triwory
w d o b ro * e j jak o śc i, n a jta n ie j
234 poleca HANDEL

8L Markiewicza
Lwów, hynok

Sm  o
*

Dr. O$iasneto$ti-Bormiski

l iRilf Ś ip
W rvze»ił z WToiezki po D aloucji jej 

wy3>)K.ci;
KARTA T fiO Ł O W A  wykonam* przs 

t t r i - j n a i c r s a  p. M . MeroalmewfotK

I A V ( i W  1 9 112

la tła iem  i r i M  X. Scfeisitta t %

Główny skład w  kaięya-c1 

H. ŚLTENBERGA Lwów pi. Ma.-jr.cH.

Ô OOOOOOOOOO
lhP7V IIV  wszelki* taniej, niż w mieście 
J u l  L J I I J  a  o e  im w o  ęte, jak rów nież  
owoce, m iody, konu-nry, m crm olacy , 
w ian ew ocew c, jsb łacn iik , konserw y 
i t  p. po  n isk e h  cetr.ch  sp rz e la ie  t 

daje a a  książeczki m ie ręc z ce  124
Zawodowa Slure eęrodnhko

H etm ańska 1 Z Hotel Y d o r ih ,  Lwów.

O O O O O j O O O O O O>00000000000(
PIP*" Pierze gęsie!
k w o  oledarto: kip <m *go ct 15

‘ .  b ałego ,  W
nowo d a rto : l/? , szarego ,  8ć

V, .  h ialjgo  , 50
przesyła ;xjcząw«ty od 5 klg. i wyżoj 
136 za ^ubraniem  pocztowem

• J .  H a ł d e k
»  P R A D Z E , n i .  T y ń ł b a  1. 17,

»OPOOOOOOOO<

Uwagi godne!
P o le ca  św ieże  w y b o ro w e  to w a ry , cy
try n y , aj&ne&y, d ak ty le , fig i, p o m a 
rań czo , p ow id ło , ś liw k i, sa rd y n k i 
w  o liw ie , m ary n a ty  i se ry  W .n n y  
oce t. W in a  w y b o ro w e  n a tu ra ln e . 
T łaszeze są  zn aczn ie  d ro ższe , lecz  
e  zn iżen iu  n ie m a  m o w y . M ość 
w inogronow a no n ag n io tk i w y śm ie 

n ita . C*i n ik i ira n c o .

TomcsK Gtfrowicz
IV . B adapeeat 2 0 '

Bastia utcza 20
■ ■  t m m m B a m s m m  \

Kt>ch podągrfw kolą]owych
obewiązujący z daiem I go p;.żdzier*ika 1902 roza, — (uzas śreazowo-i.B.’epejski',.

■poTiTfSTDo Lwowa z:
Ir i  dworzec głóv'ny)

IcfcaM, ( Ja * ? . K o o stą a ty n u jH jlA ), I > ? a l v t u  (od
i j ) ^  do to  4 ), Z ą tw  e n ry k . W y * n ic y ,  N o w ^ s io JiĄ -, B**r- 

SóC tftba  K i»i<n »łac,
i StłC2fc*ry

K /a i;iW V , iB R riiD A , W ro r ią w iŁ , w y . W ir d u u .  K a r ls -
baau. Prfiąi), Orłowa. N. Ja»la,
A lłw Ló w ki, /,atop»B*Ku

rą j^ o rn v |^  £tor*k w if l łc ic n ,  C n ty m a ło w *

—■ { K r a k o w a ,  ( It fr fY łłt j , % vro cław ła  , W a rs z a w y , W .sd iiia ,

! | |  Kail-hadu, rraęi) ,̂ Załopanego p. TrAwyśl. WiriicaM,
| Hydwdiw*, Chytrowa

— | (.;?iorj(Kow», KaIusto, Brodiny. Potny, Suc/awy
t — | ? .* A  j  J-.A*nwa
| — i *  W  I fo<twoł*>«7iy(Ali, (CM sim t. K ijo w a ) . B ro d ó w
\ r  j ♦  (P^artuY, f^ h y iy w a . B a r y s ła w ia ,  lafn.w*
i  — j M -*  ; P. . * f v  rrłAfiioi, S cŁ & !»

Kratowa (B^rltea Wrn-'inwij, WiadsU, KarUbada, Prafi)# 
0(*w it{ełrRa. I f^ A n -L a k - im  i P p >z tu )

f c t O w w B , lA jł^acż.^wa 
P fr iu tc r ,

\*t C h y r o w u , B o r y s ła w ia
JbHwTTa

£fakt»w». (Btrlnia, Wia<i«lą. Kari5l>adu, Pr«-
Tar73ah'.~?#jii. R5ryiant«w«. Ioodi^m. Saa^ka 

l.-han, Bcfiorawylii), Cttortlnwa, Kałusza, ZalMzc/yi.
t t  v ■ v . S*'>. &i. h u , S i • 7? \ n y
P s a w o j( ^ v T ? k  k i jo w a ) ,  B fo t i^ w , ( ir ? y jn a !G * r t .

H o w a f jn a ,  K o p y r /y n ie t  
^rrjb , (IL  r o w i .

K y n w a ) .  t t r / y m a to w a . Po-fuU jr. 
| o ty l i ,  HitsulłtłŁ, i i i a t t i a  Ś liaK y , ETo-f py»‘zym^

B e r h o m ę t u u . <l;cudhia,I
[ J i^ r lt u a ,  W n ^ J a w ia ,  W ie d a ra . JbAriłtł-adn, P r g -

ffii. Wipli^ki, OH^wa. ^ L'a rta Detn)**.
C9 . SxtntTw r», C h y r o m

{ fśo h tra . S - ^ ą t a .  f ,u b a t? .o w a , flaw >* ro a k ie i 
j  a r a k o w a ,  . i ^ .d i o a ,  W ro r Ja w ń i, K * r i* b a d u .  P i a

51^, L iit/a łi? r .« a , t V u o t a ,  n y a M » O fr a .  i*ao n ira .i
j U .litt*^  f , K 6td ł-r.ł*y i(. P o Jo fo r

N aw .A f pKi f .  Vo, Inpittu y ,

*.'s*•: h la . i.itEi-*r;-ti»va. T 4 r  ł*■ *Pr ;*.‘i : i, ! 1;o
J a  K v u :ą n v * : i .  .'tą nok  a 

ifż *-7|  Ki.iGWłil, Kf*>y','v«!-«c. 1
» w  /  •• i *  w r  y h , r  k a : y . • m  n ta p it *-Y f -7 *«

' t t . ' *  /}| to* a r  c t  *♦£{<>, c lV « r ł i : ł .  O t n jW A .  B i* T i ł» w i ar snssim ra i
5 (na dworzeę „P o d za trc ir )

, ,  (ici ~tk ■■ i* ;  i . ic h , A/r?} m .\łośta

^ j w a l ,  P r« *?ów 
■sb, tO(>spł, Kił*-/Wtw, P.rodow, (ir/>-»ialoo

i\.‘. ,v. :vMigr-
>.y .\r.k . 'Odr-.-,. Kr>|<yr?ynî c,
.d i-- , ! ■. »■! u ftu .-iyg it, M fr .iy . lY iJ*» :a łyn a. B ro d ó w

3- > A U

•ra,

-•wflrsr a«;rr»o. r i* • ■. 1 ■» -ł\--1., 
IV.::.G,r,

Ł '* -lywyfc
Krowal. . r.’r̂ iVfzyptev-.

IBł

U  Lwowa Xp: \
(z  d w o r c u  g łó w n e y o )

K r a k o w a , (W ic t ln ia , W r o c ła w ia , B a r ii a a  W u m i t T ,  P r a  ♦
f i ,  K a r la b a d n ). R o z w a d o w a , J a s i a ,  C h a M w k t*  Z a k »  i 
p a ^ n f o  p . R /m z ó w , O r ło w a  {

I c k a n , i.la a s. B a k a r m t a ,  (lo r ^ to D c y ) , P o fa t o r ,  C r o r f io w * . <- 
K 6 r6 sm « z 6 , S łofc. r t m f . ,  Z a lo n z c z y k , N o n o a i i - t r ,  !?« t 
ra th is , B o r o d in y .P a t u y ,  T r J e p u tn y , S u c 2* w r  

K r a k o w a . (W ia d n ta . W r o a śa w i« f B e r l in a , r » ą i .  k  a r h ih a 4 a l • 
C h y r o w a . S a m b o r a , J a s ła .  S tr t f i ,  J ltr lc a , O r ła p ą ,  W ;* - J 
laczk i, G d w ię e ia a

I c k a r  <Ja«w B u k a r e s z tu ) ,  2 y f ia c * o w » ( F o t « t o r ,  K f a n s a a w l ,  i 
N o w o a ie lic y , f i r o d in y ,  P o t n y ,  T a J e p y tn y , S u a o w y  J

P o d w o ło c a y a k , (K ijo w a , O d a a sy ), B ro d rtw , K o p y r ą y a ia * . 
H u s ia ty n a

Ł a ^ w c z n e fo , (P « c z t« ) .  D r o h o b y c z a . B o r y s ła w ia  »
K r a k o w a ,j W ia d n ia ,  W r o c ła w ia , B e r l in a , P r a f i ,  K a H s^ a - ł 

d a ) ,  L u b a c z o w a , S a m b o r a , C h y r o w a , S a n o k a , R j r k -  • 
n o w a . I w o n ic z a , O r ło w a  

K r a k o w a , (W ia d n ia , W i r f a w y  P r a f i ,  K a r ls h a d o ) . S k o p k a  ?
Ryraancwa, Iwonicza, Tam obraefa. StnłJ, JaiU  j

Ławoczncfo, Chyro wa, Borysławia K ału s?*
J a n o w a  >
B e łż c a , £akaU I< u b a c io w a
O perni o w i aa . P o t u lo r ,  N a w o s ia l ic y  i
ia r u o p o lA , P o tu ttw  j

F o d w o ło c a y s k  (K ijo w a , O d a s ^ ) .  f lr o d ó w , K opy-‘f y w - s f  ! 
ZŁ-ifi*a<zyk, H u s ia ty n a , S k a ły ,  Iw a n ia  G . i y -  i
m a to w a  j

k k a n ,  P o ^ o to r , K a ł u n a ,  C to r tk o w a , Z a l f i z « y k e W y łj i - s y .  
K ó rfte m e s f

K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B ^ r l i s a .  P r a f i ,  K arisN a- i 
d o ) ,  J a s ła ,  C h a b ó w k i, Z a k o p a s t f * ,  W is i iw k ; .  ,V. >ą* } 
c z a , L a b a c z o w a  ,

S tr y j o ,  C b y r o w a . B o r y s ła w ia
R z e s z o w a , C b y r o w a , L u b a c z o w a  j

S t a n is ła w o w a ,  2yd ac7!07ra ł
K ra k o w a  (W ł« d u ia , W r o c ła w ia , B v 1 ih » ,  W a r c r a w y ) , 1
J a n o w a
Ł a w o c z n e fO , (P e*ztu ), C h y r o w a , B o ry .n b w ta , K a ło s rn  
R a w y  r u s k ie j ,  B o k a Ja  
P o t lw o ło e ry s ir , ( E i i e w a ,  O d e a r y ), B ro d ó w  

| k k a n .  (^ ć r tk o w łi ,  K o w o u e lic y ,  B ^ i h o n e t o .  !? * r # łr „  S<t#- t 
d tn y ,  S tłc isasry  i

> Krokowo, ‘ T ?t.r^ r.:a , H'iacławt?t. ^raęi. ł c r :4 - i
tM iin), Ciyrf.tra ,  R yn -tan o w a. Iw o n ic z a ,  T a ra * > rtw ą * . 4 
O r ło w a , W iłi f ic s k i, C b ^ D ó w k t, Z ak o p aD C fn  j

P s d w fl ło r z ;  s k .  R a j/ y c r ju ie c ,  I w a m a  p u srfe fe . S k a ł y ,  a  a- j
j tJalysA. Xolrę7.tr \k , (rrtyraaJijir*

(* d w o r c a  „ r o d z a m c i e " )  1

r o d w e io c iy s k .  (Kti*,»wa, O deu^ yf. B m d ó w , h .ąp>*F*y«fS4. ) 
H o * ia ty a a

T a r n o p o la , p w tu lu r  j
P o ^ w o ło « y » k ,  (K ijow a, 0 'ien i*v). Mrod -w  4 K r

łe s 7 x z y k , H u ś i a l y i u .  Skj*łyf łw * m a  ju w le ja .  « ..« »  )
rr*łov.ii (

Podw eJuenrt, (KjjowA, Odaew) ( ftf
P o d w o lo c z y s ik . K o p > c r r u ir c ,  !vrae.r« " t a ł t ,  •

•iaYytił. Z a k w c # > k ,  G rzy .' l i t o w a  ł

y a* r*Eii«nii \ zl* •MO<ih;jwO'triłropajsfci Flrt.Wipzy .« 3*> miwitŁ «.^,u
Ajrv'!.ihi y )i.yti. : Z*vtk!± Li!v‘y: t3?ionnjk6w J. SL Sut(ł^>wi£ief;u w piiffUi.-; Ki»iair»ĵ śiv

m. .U' «nc-; ęwh-.-ij v. ,r.•£*:.**frm, ykś* za* i ?v>.zbU)'*£»! m.n^ęo rci^Kojn Lilftty. Łaryły, i!j&trow&;ui
*' th \ /  U i 1 p L;u;o i*i V 1 ■;.■■}):& k.©ki p*ń?t»fjwycj] (ni. Krarficti>:h i. 6 , w podn^rzu. s^notiT 11. drz*  
* . ‘2 Bił-. i\ u j^>L ‘.vy. b r .d  fStfJi'. y — w  fi\rię iA  So;lz. 9 ~ V 2 .

My palący
oświadczamy t i  publiczoi# wszystkim, 
którzy lubią dobrą fajeczkę i eza.jtniam y, 

t e  t»ką ctrzymi ć m ośni przez

„ M o r a t h o  n*‘*
Ca to jest. Ifnrathon* ?
.MOirthon* jest aromatyezaą priy- 

mioar-l ą ziół, k tó »  jako doda.ek e  ty
tonia adriela dym ani wsoaniatego aro- 
m' t::, szkodliwym skutkom nikotyny za
pobiega i dlatego test b u d z ę  zdrową i 
przez l Aiirsy p leeoną

Paląc, 1 P r  hnjew ,.MA atLenn* Żą- 
dt-jeie ws ędzia ,M*rt- thoou*, ba k*o 

M unthonu* sprćbnie ten już bez ,M0- 
rathonu* palić nie będzie. Próbki sn 
zaliczką po 2  kor. 62 h. 1 6 i
W ysyU TEODOR MORATH w Graca.

o o o o o o o o o o o o
Rok założenia 1855

Tadeusz Milaszpwski
z s g a n a is tr  10 0

d li  e s  A k a d e m ic k a  S
poleca »wój

skład zegarków kieszonkowych,
atołewyek, selepaynb I pedrśiiyob.

Każda sprzedaż i n ap raw a  pad gw arancją
o o o o o o o o o o o o

500 złr.
176

można miesięcznie bez ry
zyka rretelnie. łatwo i bez 
wkładki zarobić. Prosimy 
przysyłać natychraiast swoja 
adresy p d K  51 Annon- 
een-B urean d e r  .TJaion" 
S tu t tg a r t  D anneokera tr.

Na post h 
■2  40

3 8 J
Moskaliki w p ik k ch  fosec. k 
ŚleiKie zw ijin . z eeb. fos. k.
Ryby t-dm orik iew  auspikn 

k Iowa pnstk a  k. 1  60
Śledzie b słtjek ie ,’ m a Tyoo-

wzno, i » k  , kil. pnszka k. 3 20 
W  o liw i* : S 'rd y n k i. A choris,

Gommo, Makrele, m-ryno<*any 
ł je  ś  i K alnonót, H om ary, So- 
1 nc. śledzia pocztowe 1 ho len 
derskie m leczaki, wędzone, 
Sprotki, Biklingi 1 olbrzym ie 
L sosie śledzie.

B ryndza, Sery i cod dennie świeża 
znakom ite MASŁO deser i kneb. 

poleca HANOEL
S t. M A R K I E W I C Z A

215 Lwów, Rynek. fe

Szafcrka średnim  wieku, zdolna 
do sam oistnego zarządu 

goi pi dorstw a domowegc um iejąca do
brze gotowa# tak , by m ogła zastąpić 
kucharza, znajdzie um ieszczenie od 15go 
m arca. Bliższe szczegóły udzieli -arząd  
ekoiom iczny BABICA p f-m dec, dokąd 
z-ilosienia z dołączeniem  odpiiu  św ia
dectw dresów  ić trzeba. Pc la n ia  nie- 
uwzględnione z s tan ą  b iz  odpow i-dz '.

N b  Pnoł znakom ite świeże wędzone 
K i B ł l  biklingi szpro‘y i ó lb n y - 

m ie śledzie łososiow e, m arynow a 
no śledsie holenderski*, bałtycki* m om a- 
le, sardynki w puszkach, kaw ior aetra- 
bański, se r szwaio reki, krajow y i Emen- 
th.iler, se r francuski R oąueiorl, bryndzę 
'ip t-w sk ą , oras m asło  des row e de chle 
b a  i solone kuchenne z najlepszych dwo 
rów  i codziennie świeżego tran sp o rtu  
poleci po najtań*L?cb cenach u a rd e l ko 
rzenny LEONARDA SOLECKIEGO Lwów 

B atorego 2. 8125

oooooooooooo
n estsrezam y  za pobraniem pocatowem  

franco z opal w anism  do wr-.ystkick 
stacyj w m onarchii

nsji Kfocoklaj

staroszlacleclipj illioiici
3 bntelki '8-— zor. 6 butelek 15-— kor., 
12 buh 28-— ko.-., trdzież w barylioch  
z.twart.ści od 25 — 600 litrów rozmaitej 
dati pri.n ziwh; szlachtrkiej śliw o
wicy. Dttalliczne cenniki wysył ją franco 
Kroatische Siivovitc-Fxport Gesellscbaft
Hiuko Kaofm&nn & Co ,  Ap nn

C roktLn. 6041

OOOOOCK̂ OOOOO
oooooooooooo

Kupię
p'ękny dworek lul wilię o 4 —5 pokojach 
z ta c h n ią , spiżarką, bez i n n y h  budyn
ków, z ładnym  eitn istym  ogrodem  w o- 
kobeach : Podgórze sanockie, kolo Jasia, 
luh Gorlic nieopodal^ stać i kolejowej, 

jednak  w nstronin  zae sznem.
Zgłoizenia pod lit. W. pj-zyjmnje : 

Lwowska Izba załatw ień plac Dąbrow
skiego 1. 5 239

OOOOOOOOOOOO
J u l .  S r l s - a d e r a  

p a tro n y  lik ie ro w e
J i  S ch r*d « raw  F e u « b a c t i-S tu ftg * r t . 
N iijle p .K j |  • l ą j r a e j e - M r l r . i r s r  

i r o d e l i  d o  B a iM o d E la ln p fo  p r r j -  
l i k i e r ó w  >r d ow M . 

P r o s p e k t  wysyła na źadanfe 
fflÓYmy tśkład <U» A u s tro -W ę g le r :  JH. Kufer, Wiedeń 1 

mm H e a m m r k t fc. l
4638

II A.
Do nabycia

HflbRMA wa Lwowie.
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